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CENA PRENUMERATY: 


crtowg 2 złote. 
Konto czekowe w Pocztowej 


1300.000.000 z. 


zadłużenia samorządów 


Na czele zarządów naszých miast i 
gmin stają właśnie nowi włodarze: no- 
wi prezydenci, burmistrze, wójtowie. 
Mają oni wszyscy zadanie skierowanie 
gospodarki naszego samorządu terytor- 
jalnego na nowe tory: usunięcia prze- 
rostów minionego okresu, a^- oparcia 
swego działania o zdrowe podwaliny 
gospodarcze. 

Jednak wszyscy niemal muszą się 
natknąć na smutne dziedzictwo „tem 
poris acti”: na niepomiernie przebujałe 
zadłużenie, na kolumny cyfr, pięknie 
spisanych w księgach buchalteryjnych 
po stronie pasywów, na gniotące mia- 
sta i gminy — długi. 

Mniejsza o to w tej chwili, jak te 
długi powstały. Próżne to byłyby obec- 
nie rekryminacje .. Faktem jednak jest, 
że długi są — i to wręcz olbrzymie: 
zadłużenie naszego samorządu wynosi 
przeszło 1 300.000.000 złotych! Miljard 
— długoterminowe długi, 300 miljonów 
krótkoterminowe... 

Oczywiście są one rozłożone nie- 
równomiernie. Są gminy miejskie i 
wiejskie o małem, możliwem do zdzier- 
żenie zadłużeniu; są takie, które —.by 
użyć popularnego określenia — zadłu- 
żyły się po „uszy”, nie mogą zupełnie 
sprostać swym zobowiązaniom, ani 
spłacać rat ani odsetek; muszą się „ra 
tować”... nowemi długami, a tem sa: 
mem. pogrążać się w coraz większe 
opresje. 

Jaka jest przeważnie geneza tych 
długów? Były lata „prosperity”, mie- 
sto rozporządzało wielkiemi dochoda- 
mi, więc liczyło, że zaciągając dług 
na cele inwestycyjne — np. budowla- 
ne — z dochodów łatwo i dług i ed- 
setki pospłaca. File potem przyszły cza- 
sy gorsze, dochody poczęły się zmniej- 
szać, wpływy do kasy gminnej stawać 
coraz niklejsze... Wiemy Z ogólnej sta- 
tystyki, jak się to w cyfrach przedsta- 
wia: na przestrzeni ostatnich 5 ciu lat 
wpływ z podatków zwyczajnych zma- 
lał o 30 proc., £ podatków nadzwyczaj- 
nych nawet o 40 proc. 

W tej sytuacji: przyszło sięgnąć do.. 
redukcji wydatków. Było to oczywiście 
główne romedium. Równie znamy cy: 
fry odnośne: gdy w r. 1950 wydatki 
zwyczajne naszego terytorjalnego sa: 
merządu wynosiły 769 miljonów, to w 
r. b. spadły do 596... Bardziej jeszcze 
wydatki nadzwyczajne: z 491 miljonów 
do 82... | A 

Ale to skurczenie wydatków musi 
mieć swą granicę, jeśli się. nie ma 
zemścić na sprawności i najniezbędniej- 
szej pracy samorządu. Można OSZCZĘ- 
dzać — i bezwzględnie trzeba! — na 
różnych zbytkach, na niekoniecznych 
wydatkach, zahamować kompletnie owo 
rozrzutnictwo, które dawniej tak zacią- 
żyło na naszej autonomii terytorjalnej. 
File nie sposób gilotynować tych dzie- 
dzin pracy, które są niezbędne, nie 
wolno cofać rozwoju kulturalnego i 
społecznego naszych gmin wiejskich, 
naszych miasteczek i miast. Szkolnic= 
two czy opieka społeczna, czy środki 
komunikacyjne nie mogą ucierpieć. 
Można budować szkoły mniej luksuso- 
we — ale zaprzestać ich budowy nie 
wolno. Można ograniczyć budowę as- 


Najsmaczniejsza kuchnia! 
Najtańsze ceny! 
Najlepsza obsługa! 
Salonewa orkiestra! 


Miesięcznie z odnoszeniem 
do domu lub z przesyłką po- 
— — Cena pojedyńczego numeru 10 groszy. 
Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
Redsktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ei. 
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.„Macierzy” 


Piątek dnia 5 października 
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DZIENNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY i LITERACKI. 


Kedalicja i Administracja: 
Częstochewa, ul. P. Marji 32. 
Telefon 22-00. 
Radomsko, ul. Brzeźricha 1 


Przesylka pocziowa 
opłacona ryczałtem. 
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SŁOWO CZESTOCHOWSKIE 


CENY OGŁOSZEŃ: 


slane 30 groszy. Drobne ogłoszenio wyraz po 10 gr. Najteńsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś: 
ne, fantazyjne, tabelsryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — = — 


Kr. 227 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


Kto ponosi winę za katastrofe 


w Krzeszowicach? 


KRAKÓW. Władze prowadzą ener- 
giczne dochodzenie w sprawie wczoraj- 
szej strasznej katastrofy kolejowej w 
Krzeszowicach. Wiceminister komunika- 
cji Piasecki, który wczoraj przybył do 
Krakowa, udał się natychmiast do Krze 
szowic. P. wiceminister przeprowadził 
dochodzenie i stwierdził. że wszystkie 
urządzenia stacyjne są w ` porządku. 
Obok tego prowadzi dochodzenia spec- 
jalna komisja śledcza. W wyniku pierw- 
szych jej badań aresztowano dyżurnego 
ruchu stacji Krzeszowice Gabrjela Nie. 
cia i blokowego Antoniego Drabika, któ 


rzy ponoszą winę za katastrofę kolejo- 
wą. Przewieziono ich do więzienia śled 
czego w Krakowie. 

Okazuje się bowiem, że dyżurny ru- 
chu niezgodnie z instrukcją służbową 
polecił telefonicznie blokowemu prze- 
puszczenie dwu po sobie idących pocią 
gów pośpiesznych. Gdy pociąg gdyński 
zatrzymał się przy semaforze wjazdo- 
wym przed stacją w odległości 200 m. 
urzędnik ruchu dał polecenie blokowe- 
mu puszczenia pociągu z Wiednia Po- 
ciąg ten, jadąc z szybkością około 80 


klm. na godzinę najechał na pociąg ` 
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Decydujący wpływ Polski 


w Europie 


CITTA DEL VATICANO. „Osserva- 
tore Romano”, komentując stanowisko 
Polski w sprawie paktu wschodniego, 
stwierdza, że projekt francuski jest o 


becnie bardziej, niż kiedykolwiek daleki 


od urzeczywistnienia. 


Zdaniem organu watykańskiego, tri-. 


umfalne przyjęcie, zgotowane ministro” 
wi Beckowi po jego powrocie do War- 
szawy jest dowodem, że żądania dele- 


północnej. 


gacji polskiej w Genewie mają za sobą 
polską opinję publiczną. 

 Wywody swe kończy organ watykań- 
sk! uwagą, że odmowa współpracy zor- 
ganami Ligi Narodów w sprawie ochro- 
ny mniejszości, oraz silne zastrzeżenia 
w sprawie paktu wschodniego charakte- 
ryzują dzisiejsze wytyczne polityki za- 


granicznej Polski, która widocznie wy- 
wiera wpływ decydujący na całą polity- 


kę północnej Europy. 


Policjanci czescy 


znecają sie nad aresztowanymi Polakami, 


MORAWSKA OSTRAWA W nocy z 
niedzieli na poniedziałek pp. Henryk 
Dobrowolski, inspektor szkolny i prezes 
oraz dr. Jan Szczytowski, 
lekarz szpitala krajowego, obaj z Cie- 
szyna Polskiego, powrecali z jubileuszu 
szkoły wydziałowej w Cieszynie Cze- 
skim do Cieszyna Polskiego. W drodze 
zauważyli oni, jak policjanci czescy mal- 
tretowali trzech osobników, mówiących 
po polsku, a w szczególności, jak jed 
nego z nich policjant bił pięścią pO 
karku. 


Jak się później okazało, bitymi byli 
obywatele polscy: Edward Bojde,z zawo- 
du tokarz, Franciszek Sikomaz, pomoc- 
nik handlowy i ślusarz Werner — wszys- 
cy z Cieszyna Polskiego. 


Dr. Szczytowski zwrócił w sposób 
grzeczny policjantom uwagę, że nie na 
leży bić eresztowanych, co spowodowa* 
EWITTEEMTNUNIAAIE IGAD AFTA 


faltowych gościńców — ale zaprzestać 
konserwowania istniejących dróg nie 
wolno? Można wprowadzić oszczędnoś- 
ci w dziedzinie opieki higjenicznej — 
ale skasować jej nie wolno. 

Cóż więc musi być zrobione, aby 
to olbrzymie zadłużenie, z jakiem spot” 
ka się niemal każdy nowy włodarz 
gminy, nie unicestwiało zgóry jego do 
brej woli i energji? Na to, by poszedł 
na drogę rozbudowy aparatu fiskalne- 
go, zwiększenia świadczeń ludności, 
obciążenia jej nowemi podatkami Sa- 
morządowemi — czasy są zupełnie nie 
sposobne. Nie osiągnąłby zaprawdę ce- 
lu, a wywołał skutek wręcz odwrotny: 
pod ciężarem zwiększonych świadczeń 


RESTAURACJA „UI 


Al. Wolności 2. 


ło jego natychmiastowe aresztowanie 
wraz z inspektorem Dobrowolskim, przy- 
czem w drodze do urzędu policyjnego 
on sam został przez jednego z policjan- 
tów uderzony pałką po głowie i plecach 
i był ciągle popychany i tarmoszony. 

W dniu 1 b. m. konsul generalny P.R. 
w Morawskiej Ostrawie, p. Leon Mal- 
homme zażądał od urzędu policyjnego 
w Czeskim Cieszynie wyjaśnienia powodu 
aresztowania obywateli polskich. Zako- 
munikowano mu, że jest to drobna spra 
wa, że pp. Dokrowolski i Szczytowski 
zostali wypuszczeni na wolność pod wa- 
runkiem zgłoszenia się do sądu na we- 
zwanie, zaś trzej pozostali przekazani 
zostali do sądu powiatowego w Czes- 
kim Cieszynie. 

Naskutek dalszej interwencji konsul 
generalny uzyskał możność widzenia się 
z aresztowanymi wczoraj w obecności 
sędziego śledczego. 


na cele samorządowe mieszkańcy prze 
staliby wogóle płacić... 

Jest więc inna droga i inne wyj- 
ście: oddłużenie samorządu przez roz- 
łożenie rat amortyzacyjnych na dluż- 
sze, niż dotychczas terminy i przez ob- 
niżenie odsetek. Wtedy na „obsługę 
długu” gmina będzie miała do zebra- 
nia o wiele mniej i wtedy będzie mo: 
gła jakoś zrównoważyć swe uszczuplo- 
ne dochody i wydatki. 

Na tę drogę niewątpliwie wkroczy- 
my. Będzie ona jednym z głównych 
motorów uzdrowienia naszego samo- 
rządu terytorjalnego i wyprowadzenia 
go z tej opresji, w jakiej się znalazł. 

M. 
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gdyński. Jeżeli chodzi o blokowego Dra 
bika, to wina jego polega na tem, że 
puścił pociąg pospieszny z Wiednia, 
nie czekając aż otrzyma ze stacji krze- 
Szowickiej sygnał zwrotny © przejściu 
pociągu gdyńskiego przez stację. 
Natomiast nie ponosi winy maszyni- 
sta pociągu wiedeńskiego Jan Zieleźnik. 
Zeznał on, że wyjechał z Trzebini 
wśród gęstej mgły. W odległości 3 km. 
od Krzeszowic został zatrzymany na 
bloku. Pociąg stał kilka minut. Po o- 
tworzeniu wjazdu ruszył z miejsca, nie 
rozwinął jeszcze pełnej szybkości, gdy 
nagle zauważył przed sobą pociąg. Dał 


kontrparę, puścił w ruch hamulce, jed-. 


nak na oślizgłych od rosy i mgły szy- 
nach nie zdołał pociągu zatrzymać. W 
chwili zderzenia szybkość pociągu wy- 
nosiła według maszynisty około 10 klm. 
na godzinę. 

W ciągu wczorajszego przedpołud- 
nia w Krzeszowicach pracowała w dal- 
szym ciągu nadzwyczajna komisja śled- 
cza, złożona z przedstawicieli Minister- 
stwa Komunikacji i dyrekcji kolejowej 
Krakowie. Komisja zakończyła prace 
wieczorem. 
<- Ostateczna lista ofiar 


Pewną trudność sprawia kwestja ziden- 
tyfikowania ofiar. Ranni rozmieszczeni 
zostali w szpitalach w Chrzanowie i 
Krakowie. W ciągu nocy z pośród cięż 
ko rannych zmarły jeszcze 2 osoby, tak 
że liczba zabitych wzrosła do 13; cięż- 
ko tg lżej rannych jest ogółem 56 
osób. 


Spłacanie pożyczek zagra- 
nicznych. 


WARSZAWA. Bank Polski przeka- 
zał w ostatnich dniach zagranicę ogó- 
łem dewiz równowartości 20 9 miljonów 
złotych na obsługę 7 proc. pożyczki sta 
bilizacyjnej, 6 proc. pożyczki dolarowej, 
6 i pół proc. pożyczki zapałczanej, dłu- 
gu polikwidacyjnego, wreszcie na wykup 


i obsługę bonów Ministerstwa Komu- 
nikacji. 
Reorganizacja wydziału 


turystyki. 


WARSZAWA. W Ministerstwie Ko- 
munikacji rozważana jest obecnie spra- 
wa reorganizacji wydziału turystyki, w 
kierunku rozszerzenia jego działalności. 
Wysuwana jest koncepcja wyodrębnienia 
wydziału w specjalne biuro turystyczne, 
względnie utworzenia departamentu tu- 
rystyki. W szczególności rozszerzony 
mo być znacznie dział propagandowo- 
prasowy. 


Czy załoga „Połonji* zostanie 
zdyskwalifikowana? 


WARSZAWĄ. Jak się dowiadujemy, 
w czasie wodowania balonu „Polonja” 


na jeziorze Saima, wypadł z kosza i u-. 


toną? barograf. Ponieważ barograf jest 
niezbednym przy ustaleniu wyników 
lotu—załodze „Polonji” grozi dyskwali- 
fikacja. Nad sprawą tą będzie obrado- 
wać komisja sportowa zawodów o pu- 
har Gordon-Benetta. > 
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Śniadania wiedeńskie od 70 groszy, 
Obiady domowe od zł. 1.10, 
Gorące zakąski barowe od 40 groszy, 
Trunki po cenach najniższych. 


: pod Krzeszo- 
wicemi nie została jeszcze ustalone. 


M 
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Care „ROMA” 


Oddział polskich wojsk 
pancernych w Bukareszcie. 


BUKARESZT. Z okazji pobytu pol- 
skiego oddziału wojsk pancernych, po 
seł Arciszewski z małżonką wydali 
bankiet, w którym wzięli udział minis- 
ter wojny Angelescu, szef sztabu gen. 
Antonescu, inspektorowie armji oraz 
szereg innych osobistości. Po bankie- 
cie odbyło się w poselstwie wielkie 
przyjęcie, na które przybyło około 150 
osób ze Świata politycznego i sfer woj- 
skowych. Poseł Arciszewski wręczył o- 
ficerom rumuńskim 40 honorowych od- 
znak polskich wojsk pancernych. 


> Adwokat zginął pod kołami 
pociągu. 

WARSZAWA. Wczoraj pod Warsza- 
wą zginął tragiczną Śmiercią adwokat 
stołeczny, Zenon Sleszyński. Rzucił się 
on pod pociąg osobowy, zdążający do 
Grodziska, ponosząc śmierć na miejscu. 

Zmarły adwokat liczył 60 lat życia. 
Był on prezesem warszawskiege Bridż- 
Klubu i w związku z tem stanowiskiem 
miał w ostatnich czasach szereg przy- 
krości. 


Zbrodnia furjata. 


Wczoraj w szpitalu Jana Bożego w 
Warszawie wydarzył się wstrząsający 
wypadek. W szpitalu tym od kilku Jat 
na oddziale IV (niebezpieczni chorzy) 
przebywał chory umysłowo Franciszek 
Chlewek. Od pewnego czasu zdradzał 
on obiawy zaostrzenia się stanu choro- 
by, tak, że obsługa oddziału bojąc się 
nagłego ataku furji, czyniła starania o 
umieszczenie go w osobnym pokoju. 

Wczoraj Chlewek zdobył skądś nóż 
kuchenny ukrył go i widząc przecho- 
dzącą siostrę miłosierdzia rzucił się na 
nią, zadając 13 głębokich ran na całem 
ciele i kopiąc nogami. Niebezpiecznego 
furjata rozbroiła obsługa i inni chorzy. 
Stan ofiary warjata jest berdzo ciężki. 


Hitlerowcy planowali zamach 
na prezydenta Austrii. 


WIEDEN. Dochodzenia policyjne wy- 
kazały, że narodowi socjaliści usiłowali 
w dniu 25 lipca urządzić także napad 
na prezydenta Miklasa, który bawił w 
Welden. Policja przeszkodziła temu za- 
miarowi i aresztowała dwóch osobników, 
którzy przyznali się do udziału w za- 
mierzonym zamachu. Organizatorem 
zamachu był inż. Grill Mayer, który 
zdołał zbiec do Niemiec. 


Papen w Wiedniu. 


WIEDEN. Poseł niemiecki w Wied- 
niu v. Papen powrócił po złożeniu prem 
jerowi węgierskiemu Qoemboesowi wi- 
zyty we środę popołudniu do Wiednia i 
ponownie objął urzędowanie. 

Działalność Papena w Wiedniu ma 
polegać wedle deklaracji Hitlera na 
wprowadzeniu odprężenia w sytuacji po- 
między Austrją a Niemcami. 

W Wiedniu sądzą jednak, że będzie 
to jedyna przerwa, którą koła niemiec- 
kie mają wyzyskać celem  poczynienia 


przygotowań do dalszej akcji przeciw- 
austrjackiej. 
Anglja nie udzieli Sowietom 


pożyczki. 


LONDYN. Usilne starania rządu so- 
wieckiego o uzyskanie pożyczki w wy- 
sokości 15 miljonów funtów w Anglii, 
zakończyły się obecnie ostatecznem fia 
skiem. 

Decydujący w tej sprawie był głos 
Banku Anglji, który kategorycznie sprze- 
ciwił się udzieleniu Sowietom pożyczki 
gotówkowej. 


KINO „EDEN“ Aleja 12 | 
Dziś i dni następnych 
Największy film świata! — Wspa- 
niała treść łączy się z czarującą 
rewją w niebywałem arcydziele p.t. 


Od wieczora da północy 


W roli głównej: CARL BRISSON. 


Nad program: Dodatki dźwiękowe. 
Í.. OG, 


; 
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Najwytworniejsze ciastka dla znawców. 
«ez Aromatyczna i smaczna kawa. === 


Rozprawa „żyrardowska” odbedzie sie w sobote, 


WARSZAWA. Wyznaczony już zo- 
stał termin rozprawy merytorycznej w 
głośnej sprawie skarg mniejszości pol- 
skiej „Zyrardowa” do wydziału handlo- 
wego sądu okręgowego w Warszawie. 
Rozprawa odbędzie się w sobotę, 6 b.m. 
Rozesłano wezwania do pełnomocników 
większośc] francuskiej, reprezentowanej 
przez 2 adwokatów, jak i mniejszości 
polskiej, z ramienia której staje 3-ch 
adwokatów. Poza tem sąd wezwał na 
rozprawę sekwestratorów sądowych za- 
kładów żyrardowskich. 

Sąd handlowy zajmie się na sobot- 


niem posiedzeniu sprawą powołania eks 
pertów dla zbadania szkód, które po 
nieśli akcjonarjusze polscy. 

Wydział handlowy sądu okręgowego 
zwrócił się do sędziego śledczego dla 
spraw szczególnego znaczenia, p. De- 
manta, o przesłanie części akt, które 
dostarczone były władzom sądowo-śled- 
czym w związku z postępowaniem kar- 
nem, toczącem się przeciwko dyr. Ver 
meerschowi, Caenowi i hr. Henrykowi 
Potockiemu. Materjały te dostarczone 
będą na sobotnie posiedzenie sądu han- 
dlowego. 


Nie rozdźwięki, lecz planowe oczyszczanie 


Legjonu Młodych z niepożądanego elementu. 


WARSZAWA. — Agencja „Iskra” o- 
trzymała z Komendy Głównej Legjonu 
Młodych oświadczenie następującej tre- 
SCI: 

— W związku z ukazującemi się 
ostatnio w pewnym odłamie prasy wia: 
domościami o rzekomych rozdźwiękach 
na terenie Legjonu Młodych, pragnie- 
my wyjaśnić, że z dniem 26 go sierp: 
nia r. b. władze Legjonu Młodych przy 
stąpiły do planowego oczyszczenia or- 
ganizacji z niepożądanego elementu, 
który — mimo dość ścisłej selekcji no 
wowstępujących — potrafił się prze- 
dostać w niektórych ośrodkach do sze- 
regów Legjonu Młodych. 

Selekcja członków Legjonu Młodych 
będzie przeprowadzona systematycznie 
i bezkompromisowo, jak to Komenda 
Legjonu stwierdziła już kilkakrotnie tak 
w rozkazach Komendanta Głównego, 
jak i w publikacjach prasy młodole- 
gjonowej i w enuncjacjach dla prasy. 


Niektóre z przejawów dokonywanej re" 
organizacji i selekcji przedstawiają pe- 
wne odłamy prasy w sposób niezgod- 
ny z istotaym stanem rzeczy, jako roz- 
dźwięki, a nawet rozłam w Legjonie 
Młodych. Ostatnio ukazały się tego 
rodzaju nieścisłe informacje o przepro- 
wadzonej reorganizacji okręgu i obwo- 
du Legjonu Młodych w Białymstoku 
oraz obwodu VIl-go w Warszawie. | 

W okręgu białostockim, jak również 
w obwodzie Vll.ym w Warszawie nie 
może być mowy o żadnym rozłamie 
czy rozdźwiękach ideologicznych, pe- 
nieważ osoby — przedstawione przez 
pewną część prasy, jako rozłamowcy 
— z obwodów tych miały być usunię- 
te przez władze Legjonu ze względu 
na swą działalność szkodliwą dla or- 
ganizacji. Wystąpienie z szeregów Le- 
gjonu Młodych tych jednostek przy- 
śpieszyło więc tylko proces selekcji i 
reorganizacji. 


Krwawe zaburzenia we Francji. 


PARYŻ. W szeregu miast francus- 
kich odbyły się demonstrancje i utarcz- 
ki o charakterze politycznym. 

W związku z przyjazdem do Metzu 
ministra sprawiedliwości Cheron'a, ze- 
brało się na dworcu kilka tysięcy de- 
monstrantów. Minister był zmuszony 
wysiąść z pociągu przed wjazdem do 
miasta i dalej udać się samochodem. 
Gdy minister dokonywał otwarcia targów 
i wystawy, tłum spotykał go wrogiemi 
okrzykami: „Do dymisji, niech żyje spra 
r diego, Policja aresztowała kilka 
osób. 


W Lyonie po jednem z zebrań poli- 
tycznych wywiązała się bójka Padły 
strzały rewolwerowe. Jest kilku ran- 
nych. 

Podobne zajście miało również miej- 
sce w Tuluzie. Kawiarnia, w której od- 
bywało się zebranie przedwyborcze, zo- 
stała całkowicie zdemolowana. Wiele 
osób jest rannych. 

Wreszcie w Paryżu doszło do mani- 
festacji w Pałacu Sprawiedliwości. Gru- 
py członków palestry wznosiły okrzyki: 
„Domagamy się sprawiedliwości”. 


Całe miasto oczekuje eksplozji 
skradzionych materjałów wybuchowych. 


NOWY YORK. W Bridgeport, w Sta- 
nie Connecticut panuje wielkie zanie- 
pokojenie z powodu zuchwałej kradzie- 
ży w składach amunicji w pobliskiej 
miejscowości Remington. Skradziono 200 
funtów polnolu, niesłychanie silnego ma- 
terjału wybuchowego, 2 tysiące razy sil- 
niejszego od prochu. Skradziona ilość 


polnolu wystarcza, by wysadzić w po- 
wietrze całe miasto. Policja przy pomo: 
cy radja wezwała złodziei do zwrotu 
polnolu, pozostało to jednak bez skutku. 
Polnol jest nader niebezpieczny, gdyż 
wybucha od najmniejszego wstrząsu i 
nie może być przewożony zwykłemi 
środkami komunikacyjnemi. 
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Represje wobec urzędników 
sowieckich w Mandżurji. 


CHABAROWSK. Na stacji kolei 
wschodnio-chińskiej Mupin policja man 
dżurska zajęła klub sowieckich urzędni- 
ków kolejowych. Dyrektor kolei wscho- 
dnio-chińskiej Rudyj przesłał do rady 
administracyjnej kolei raport, w któ- 
rym, podając do wiadomości powyższy 
fakt, nalega na niezwłoczne opusz- 
czenie klubu sowieckiego przez policję 
mandźż'rską. 


Japoński plan pokoju. 


SEATTLE. Kontradmirał japoński Ya 
mamoto, udający się na konferencję 
morską do Londynu, oświadczył, iż za- 
daniem jego w Londynie będzie oznaj- 
mienie o wypowiedzeniu traktatu wa- 
szyngtońskiego i przedstawienie nowego 
planu pokoju światowego. 

„Z chwilą, gdy Wielka Brytanja i A- 
meryka zrozumieją istotne przyczyny 
wymówienia traktatu — powiedział Ya- 
mamoto — wszelkie nieporozumienia, 


powstałe na tem tle, zostaną wkrótce 
usunięte. Japoński plan pokoju oparty 
ma być na redukcji zbrojeń ofenzyw- 


„Ideałem Japonji — dodał Yamamo- 
to — jest, by narody posiadały broń, 
wystarczającą do zapewnienia bezpie- 
czeństwa narodowego i by żaden z nich 
nie posiadał zbrojeń w rozmiarach groź 
nych dla sąsiadów”. 


Sprawa porwania dziecka 
Lindbergha. 


NOWY JORK. Gubernator stanu New 
Yersey po wizycie prokuratora stanu 
nowojorskiego oświadczył, iż posiada 
wystarczające dowody, by postawić w 
stan oskarżenia Hauptmana za zabój- 
stwo dziecka Lindbergha. 

Prasa podaje wiadomość niepotwier- 
dzoną oficjalnie o schwytaniu wspólni- 
ka Hauptmana. Po 3 godzinnej indaga- 
cji przyznał się on, iż brał udział w 
porwaniu syna Lindbergha, że trzymał 
drabinę, po której Hauptman dostał się 
do mieszkania Lindberghów. Wspólnik 
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Care „ROÓMA” 


s Kino „LUNA” 


Dziś 


premjera znakomitej ke- 
medji p. t. 


MASKARADA 
— MIŁOŚCI 


Noc upojeń. rozkoszy... i mi- 

łości.. przeżywa: Elissa Landi, 

Esther Ralston, Paweł Lu- 
kas i Nils Asther. 


Z filmu tego połud. nie będzie 


' Nad program: 
Tygodnik Paramontu 
i aktualności krajowe PAT. 
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Hauptmana za udział w zbrodni otrzy- 
mał część pieniędzy, które wręczono 
Hauptmanowi. 


Tylko 10 marek wolno 
wywozić z Niemiec. 


BERLIN. Z dniem 1 b. m. weszło 
w życie nowe rozporządzenie minister 
stwa gospodarki Rzeszy, mocą którego 
sumę, jaką osobom, wyjeżdżającym 
z Niemiec, wolno było bez specjalnego 
zezwolenia zabierać ze sobą, obniżono 
z 50 marek do 10 marek. 


Rekordowy kurs pożyczki 
stabilizacyjnej w N. Jorku. 


NOWY JORK. 2 b. m. zanotowano 
na giełdzie nowojorskiej nowy rekord 
kursu polskiej 7-procentowej pożyczki 
stabilizacyjnej, a mianowicie notowana 
była 131 wobec 129 i pół przy zamk- 
nięciu w dniu 1 b. m. oraz wobec do- 
A gle ia rekordu wynoszącego 
130 zł. 


Szalony eksperyment pilota. 


MOSKWA. Na zlocie szybowców 
w Koktebel na Krymie pilot Anochin 
dokonał niebywałego eksperymentu, 
odczepiwszy szybowiec od samołotu na 
wysokość 2500 m. Lotnik spadał nie- 
mal pionowo do wysokości 1500 m. z 
szybkością 220 km.|godz, poczem roz- 
myślnie połamał szybowiec, spadał 
czas jakiś z kabinką pilota, wresz- 
cie odpiął rzemienie, któremi był przy- 
mocowcny do kabinki i szczęśliwie wy- 
iądował ze spadochronem, 


W kilku wierszach. 


— Dnia 5 b. m. przybywa do War- 
szawy zbiorowa wycieczka włościan 
białoruskich z Kresów Wschodnich w 
liczbie 2.000 osób. Podczas pobytu u- 
dadzą się oni na Zamek dla złożenia 
hołdu P. Prezydentowi Rzplitej. 


— P. Prezydent Rzplitej przyjął wczo 
raj na audjencji p, O. Grosvalda, który 
wręczył P. Prezydentowi listy odwołują 
ce go ze stanowiska posła nadzwyczaj- 
nego i ministra pełnomocnego Łotwy.j 


— W nadziei, iż dojdzie do pogo- 
dzenia Włoch z Jugosławją, min. Bar- 
thou odkłada swój wyjazd do Rzymu. 
Początkowo zamierzał wyjechać 15 bm. 
podróż jego zostaje jednak opóźniona 
o 10 dni. 


— Nowomianowany ambasador Rze- 
szy niemieckiej w Moskwie hr. von 
Schulenburg złożył przewodniczącemu 
centralnego komitetu wykonawczego 
Kalininowi swe listy uwierzytelniające. í 
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— Jak się okazuje aresztowany ko- 
misarz policji wiedeńskiej dr. Sonlei 
tner przydzielony ostatnio do służby w 
urzędzie kanolerskim, zdradzał stale pla 
cówkom hitlerowskim tajemnice urzędo 
we. Znajdował się on już od dłuższego 
czasu pod kontrolą władz. 


— W mieście Nunan w Mandżurii 
wybuchła epidemja dżumy. Według do- 
tychczasowych doniesień liczba ofiar e- 
pidemji wynosi 150 osób, w tem więk- 
szość kobiet i dzieci. Miasto liczące o- 
koło 12 000 ludzi, objęte jest paniką. 

— Wczoraj na wszystkich giełdach 
nastąpiła lekka poprawa funta angiel- 
skiego. 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK 


Piątek 5 października. ; Placyda M. 
Wschód słońca o g. 5,50. Zachód o g. 17,15. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z czwartku na piątek: Nowy 
yynek, Aleja Wolności. : 
W nocy z piątku na sobote: II Aleja, 
Ostatni Grosz. 


Marszałek Piłsudski przejeżdżał 
przez Częstochowę. Dziś o godz. 4 
nad ranem przez Częstochowę w dro 
dze powrotnej z Żywca do Warszawy 
przejechał Marszałek Piłsudski. Podczas 
przejazdu P. Mąrszałka na dworcu kole- 
jowym obecni byli przedstawiciele władz 
administracyjnych i kolejowych. 


Podziękowanie. Kierownictwo Miej 
skiej Szkoły Dokształcającej Nr. 2, na 
tej drodze składa wyrazy serdecznego 
podziękowania p. prezydentostwu Mac- 
kiewiczom za hojną ofiarę w kwocie 
300 zł. na bibljotekę uczniowską przy 
szkole. 


Zasłużony awans. Kierownik szko 
ły powszechnej Nr. 7 przy ulicy Naru- 
towicza p. Stanisław Kowalczyk w tych 
dniach otrzymał nominację na stano- 
wisko powiatowego inspektora szkolne 
go w Mielcu (Małopolska). 

Jest to awans ze wszechmiar zasłu 
żony. P. Kowalczyk bowiem cieszy się 
powszechnem uznaniem, jako zdolny i 
szczerze oddany interesom dziatwy pe 
dagog, obdarzony wybitną energją czy 
nu i niezaprzeczonym darem  inicja- 
tywy. ) 

Życzymy mu powodzenia na no- 
wym posterunku pracy. 


Zjazd grupy „Zrąb''. Zjazd Grupy 
Zrąb odbędzie się w niedzielę 7 paź- 
dziernika o godz. 10 min. 30 w sali 
Państwowego Gimnazjum III w Krako- 
wie ul. Sobieskiego 9. 

W sprawie udziału w zjeździe człon 
kowie Zrębu będą się zgłaszali w Pań- 
stwowem Gimnazjum im. R. Traugutta, 
Al. Wolności L. 13 codziennie o godz. 
15-ej. 


Remont ul. Olsztyńskiej. Z po- 
wodu kapitalnego remontu na szosie 
Olsztyńskiej na odcinku do cmentarza 
żydowskiego — objazd do Olsztyna od- 
bywać się będzie z dniem 5 b. m. 
przez ul. Złotą. 


Podziękowanie. 


Komitet ścisły zawodów strzeleckich 
O mistrzostwo powiatu składa niniej- 
szem serdeczne podziękowanie za zło- 
żone nagrody i upominki: Panu Dyrek- 
torowi G. Couturon, Panu E. Perkow- 
skiemu, Panu Dyrektorowi Sawickiemu, 
Panu Dyrektorowi Kobyłeckiemu, Penu 
Dyrektorowi Axerowi, f-mie K Soczek, 
P. T. Zarządom Browarów: „K. Szwede” 
i „Okocim”, P. T. Zarządom Związków: 
Rodziny Poczt., Prac. P. i T., Prac. Te- 
letech., i Prac. N. P. i T. Za hezinte- 
resowne wypożyczenie boiska na strzel 
nicę: Zarządowi Stow. Młodz. Polsk. w 
szczególności ks d-rowi Lipie; za bez- 
jnteresowne wydrukowanie odezw: f-<mie 
T. Naglowski; za pełne poparcia slan- 
wisko i współpracę w Komitecie i w 
Komisji Sędzłowskiej: Panu Kapitanowi 
Broszkiewiczowi, Panu Komendantowi 
Zw. Strzel, por. Copowi oraz Jego wspó- 
pracownikom p. ref Koźlickiemu i adj. 
p. Kołodziejczykowi; za przygotowanie 
w prasie sportu strzeleckiege i umiesz 
czanie w prasie komunikatów z zawo- 
wodów: P. T. Redakcjom „Słowa Czę- 
stochowskiego" i „Gońca Częstochow- 
skiego“. 
Za Komitet 
(—) Bogasz Zygmunt 
Prezes Poczt. P. W. Naczelnik 
Urzędu Teletechnicznego. 
(-) I Celary 
wiceprezes P. P.W. Naczelnik 
Urzędu Poczt.-Telegr. Nr. 1. 


Farbiarnia i Pralnia Chemiczna 


„BENETA”" 


Częstochowa, B. Joselewicza 1 
vis a vis sklepu z Kapeluszami 
pod kierunkiem absolwenta szKo- 
ły chemiczno-przemysłowej w War 
szawie z długoletnią praktyką. 


100_ prot. pewności dobrego wykonania. 


„SŁOW O* 


Dalsze echa okropnego morderstwa 
przy ulicy Piłsudskiego. 


Sekcja zwłok tragicznych ofiar. 


Wczoraj o godz. 12 w południe le- 
karz powiatowy dr. Jabłoński dokonał 
sekcji zwłok Liberskiej i Rozenwal- 
dówny. Podczas tego, gdy w szpitalu 
odbywała się ta ponura czynność, na 
chodniku i w Alei stały niespokojnie 
falujące szpalery publiczności. 

Wyniki sekcji całkowicie potwier 
dziły tezę morderstwa rabunkowego, za- 
dając śmiertelny cios wersji o seksual- 
nem podłożu mordu. 

Okropnie wyglądała _ zmieżdżona 
twarz Liczberskiej, wyraźnie naznaczona 
piętnem przedśmiertnej męki. Więcej 
pogody, jeśli tylko w takich wypadkach 
można mówić o pogodzie, było w po- 
śmiertnej masce twarzy Rozenwaldówny. 
Najprawdopobniej została ona zamordo” 
wana we Śnie. 

I co trzeba szczególnie podkreślić, 
stwierdzone już w pierwszej chwili ze- 
sztywnienie zwłok obu ofiar świadczy, 
że morderstwo dokonane zostało nie 
nad ranem a w nocy. Ta okoliczność jed 
nocześnie otwiera głębokie perspektywy 


na tragicznie zakończone życie Li- 
berskiej. 
Drogo zapłaciła za sny 
o szczęściu. 
Pozbawiona wdzięku i urody, nieo- 


mal garbata, ta starzejąca się kobieta, 
panna z 7-letniem dzieckiem, napewno 
w rodzinnej Pilicy przeżyłaby swcje 
prościutkie życie bez jakichkolwiek zna- 
czniejszych powikłań dramatycznych, 
gdyby jak tyle innych dziewcząt wiej- 
skiej, lecących jak ćmy do świateł miej 
skich, nie przybyła do Częstochowy, z 
jej licznemi pokusami i czyhającemi na 
każdym rogu ulicy nawet na nieladne 


kobiety wulgarnemi igraszkami trafu i 
miłości. 

Ostatnio widywano ją w towarzyst 
wie dwudziestokilkoletniego młodzieńca, 
narazie pozostającego dla nas tajemni- 
czym nieznajomym. Z nim wieczorami 
chodziła na spacery, lub wystawała 
przed bramą, obserwując ruchliwą falę 
przechodniów koło dworca kolejowego. 

I być może po tylu zawodach w ży* 
ciu, potem jak dwa lub trzy razy da- 
wała już na zapowiedzi, i zawsze „uko- 
chany” zośtawiał ją na mieliźnie, bar” 
dzo możliwe, że tym razem w sercu 
jej powstało mocne upewnienie. że 
nareszcie znalazła swoje szczęście i że 
odtąd jej biedne, nieudane życie poto- 
czy się złotym snem, marzonem szczę” 
ściem we dwoje. 

I kto wie, czy właśnie w tych oczach 
w których topiła rozkochany wzrok, w 
przedśmiertnej chwili nie wyczytała sta 
lowego, zimnego i okrutnego wyroku 
śmierci. Wyczytała i wtedy dopiero zro- 
zumiała, kim był ten jesnowłosy władca 
i pan jej serca, któremu niby wymaga- 
jącemu bóstwu składała pokorną daninę 
ze swych mizernych za”obków. Bo, jak 
nas informują, w jej kufrze nie znale- 
ziono pieniędzy. 

Morderca z taką siłą bił ją po gło- 
wie ciężkiem j 1iępem narzędziem, że 
każdem takiem uderzeniem mógł zabić 
wołu. Narzędzie zbrodni zabrał ze so 
bą. Była nim najprawdor odobniej żelazna 
Śruba, którą uprzednio zawinął w pa 
pier tak, aby na pierwszy rzut oka spra 
wiała wrażenie niewinnego pakunku. 
Sruba zniknęła, lecz papier pozostał na 
miejscu zbrodni, obficie  zbroczony 
krwią i z wyraźnemi odciskami gwin 
tów. Czerwone bryzgi krwi widniały rów 
nież i na kluczu, którym po zabójstwi» 


Reorganizacja lecznictwa w ubezpieczalniach społ" 


Lekarze do wszystkiego. — 1,500 ubezpieczonych 
wybierać będzie swego lekarza. 


Opracowany niedawno projekt refor- 
my organizacji lecznictwa w  ubezpie- 
czalniach polegać miał na całkowitem 
zniesieniu ambulatorjów i wyznaczeniu 
lekarzy t. zw. domowych, którzyby win- 


* ni zamieszkać w przyznanym im rejonie, 


oddając do dyspozycji ubezpieczalni trzy 
pokoje w swem mieszkaniu Wszyscy le- 
karze, którzyby nie zgodzili się na takie 
warunki, byliby zwolnieni. 

Wobec protestu organizacyj lekar- 
skich i izby lekarskiej, projekt ten zo- 
stał zaniechany. Przystąpiono — jak się 
dowiadujemy — do opracowania nowe” 
go projektu. Przewiduje on również ska- 
sowanie ambulatorjów i pozostawienie 
na służbie ubezpieczalni bardeo nielicz- 
nych specjalistów. Projekt ten zarówno 


jak poprzedni chce pozostawić na usłu- 
gi ubezpieczonych tylko lekarzy „do 
wszystkiego”. 

Zasada wolnego wyboru lekarza mia- 


łaby być zrealizowana w ten sposób, iż. 


w ubezpieczalniach wywieszone będą 
spisy lekarzy i tylko ci z pośród nich, 
których wybierze 1,500 ubezpieczonych, 
pozostaną na służbie w ubezpieczalni. 
Będą oni mieli przydzielonych sobie na 
2 lata tych ubezpieczonych, którzy ich 
wybrali, będą musieli obsługiwać ich na 
miejsce i w domu we wszystkich cho- 
robach. 

Projekt ten, jak słychać, budzi dale- 
ko idąc: zastrzeżenia wśród kół lekar- 
skich. 


Likwidacja niebezpiecznej bandy przemytniczej, 


Pies—wilczur wytropił przemytników. 


Od dłuższego czasu na terenie po 
wiatu częstochowskiego grasowała nieu- 
chwytna banda przemytników, zaopatru- 
jąca ludność wiejską w spirytus skażony 
pochodzenia niemieckiego, t. zw. bren- 
dkę. Spirytus ten chętnie nabywała lud- 
mość wiejska,ze względu na jego stosun- 
kowo niską cenę, mimo, że własności 
trujące brendki są znane i niejedno- 
krotnie spożycie tego trującego napoju 
pociąga za sobą Śmierielne następstwa. 

Banda sprytnie unikała zastawionych 
na nią przez straż graniczną pułapek. 
Przez dłuższy czas nie udawało się 
straży granicznej zlikwidować tej nie- 
bezpiecznej szajki. Dopiero onegdaj ban 
da została unieszkodliwioną. Nastąpiło 
to w okolicznościach następujących: 

Drogą wywiadów udało się ustalić, 
że większość członków  przemytniczej 
bandy pochodzi ze wsi Hutki (gm. Ręk- 
Szowice) i że ma ona przetransporto- 
wać z Nlemiec większość ilość brendki. 
W kilku punktach wzdłuż granicy urzą” 
dzono zasadzki. 

Banda w liczbie 
Czyła granicę niemiecką i w pogranicz- 
nej wsi Ciasna u gospodarza Trochy, 
posiadającego składnicę przemytu, zao- 
patrzyła się w brendkę, którą przemytni 


16 osób przekro- . 


cy rozdzielili między siebie, poczem 
każdy z nich zabrał po kilka 5-litro- 
wych pęcherzy, a podzieliwszy się na 
dwie grupy, pod Braszczekiem udali 
się dwiema różnemi drogami w stronę 
wsi Lisów, gdzie jedną grupę przemytni 
ków, gdy znalazła się ona w pobliżu 
tej wsi, wytropił pies służbowy, wilczur, 
prowadzony przez strażników, który 
niejednokrotnie przyczynił się już do 
likwidacji band przemytniczych, o czem 
niejednokrotnie donosiliśmy. 

Gdy st'ażnicy zbliżyli się przemytni* 
cy zerwali się natychmiast, zamierzając 
rzucić się do ucieczki, co im się jed- 
nak nie udało. Po pewnym czasie ujęto 
również pozostałych przemytników. 

/Ujęci zostali: Jakób Zebrowski, Wła- 
dysław Krawczyk, Edward i Jan Szwie- 
glowie, Walenty Bednarek, Józef Cier- 
piał, Włed. Kamiński, Ant. Morzyk, Piotr 
i Jan Nalewajkowie, Stanisław i Walen- 
ty Bednarkowie, Edward Brzozowski, 
Leon i Władysław Górniakowie. 

Znalezioną przy przemytnikach pew- 
ną ilość brendki skonfiskowano. Zatrzy- 
mani przemytnicy poza odpowiedzialno- 
ścią za przemytnictwo, odpowiadać będą 
również za udział w bandzie. 


Liberskiej otworzył pokój, w którym 
spała Rozenwaldówna. 


Pogrzeb Rozenwaldówny. 


Wczoraj o godz. 4 po południu cd- 
był się pogrzeb tragicznie zmarłej Ro- 
zenwaldówny. Niezliczone tlumu publicz 
ności czekały na wyniesienie zwłok ze 
szpitala. Tłumy również odprowadziły 
ją na miejsce wiecznego spoczynku. 
Ktoś ze stojących przed szpitalem, na 
widok tego morza głów ludzkich zau- 
ważył: „to prawdziwie królewski po- 
grzeb”. Nie daj Boże nikomu, ani takiej 
śmierci ani takiego pogrzebu. 

Na cmentarzu odegrały się drama: 
tyczne sceny rozpaczy. Lamentoweli i 
płakali rodzice i krewni, płakali i obcy 
ludzie, do żywego przejęci i wstrząśnię- 
ci tragiczną żałością tej śmierci w trzy- 
nastym roku życia. 


Dziś po południu odbędzie się po- 
grzeb Ś. p. Marji Liczberskiej. 


FUTRA 


NAJTANIEJ 


w firmie 


MICHAŁ: AJDELMAN 


w Częstochowie, Piłsudskiego 7 
Tel. 13-05, I p. front. 
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Obwieszczenie Nr. 932-33. 

Komornik Sądu Grodzkiego, w Często- 
chowie rewiru LV Stefan Stodótkiewicz,za- 
mieszkały w Częstochowie przy ulicy N. 
Marji Panny Nr. 55, w myśl art. 1148 i [149 
U. P. C. niniejszem obwieszcza, że w 
dniu 17 stycznia 1934 roku, o godz. 10 rano 
w sali posiedzeń Piotrkowskiego Sądu Okrę 
gowego Wydział Zamiejscowy w Częstocho 
wie. ua pokrycie nalezności lowarzystwa 
Kopalń : Zakiadów Hutniczych Sosnowiec- 
kich Sp. Akc., w kwocie 801 zł. 43 gr. z 
proć. 1 kosztami, odbędzie się sprzedaż 

licytację publiczną nieruchomości 

położonej w m. nłobucku, pow. często- 
chowsklego, skiadającej się: az placu okej 
inującego przestrzeni około '||ą morga, na 
którym urządzony jest ogród OWOCOWO-:WA 
rzywny, b) z osady Nr. 9 o przestrzeni o- 
koło 7 mg. gruniu w 2-ch działkach, c) z 
2-ch dziaików lasu po l mordze każda 1 d) 
Z <-ch dziaików ziemi o przestrzeni ogól- 
nej 1 i '/, mg. Na placu wymienionym pod 
P. a) wzniesione są następujące budynki; 

1. irontowy dom drewniany, kryty pa- 
På, O Ż-ch uoikacjach z gankiem, 
. 2, budynek murowany, o 3-ch ukika- 
cjach mieszkalnych, oraz inne szczegóło- 
wo w protokule opisu wymienione, 


Nieruchomość powyższa: 

a) we wspólnem z osobami obcemi, 
dzierżawnem lub zastawnem posiadaniu 
nie znajduje się, 

b) urządzonej hipoteki nie ma, 

c) należy do Romana Langa, 

Licytacja rozpocznie się od sumy sza» 
cunkowej 6000 zł, 

Biorący udział w licytacji, winni złożyć 

aucję w wysokości 10%/, od sumy szacunkowej. 

Akta w sprawie powyższej sprzedaży znaj- 
dują się w kancelarji Wydziału Cywilnego 
Piotrkowskiego Sądu Okręgowego Wydział 
Zamiejscowy w Częstochowie. 

Komornik: St. Stodółkiewicz. 


ADSOTEAR boo 
Sygnatura: Km, 29-34. 


Obwieszczenie. 
o licytacji ruchomości. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Krzepi- 
cach Stanisław Michałowski mający kance- 
larję w Krzepicach ulica Częstochowska 
Nr.31 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do pubjicznej wiadomości, że dnia 18 paź- 
dziernika 1934 r. o godz. 2 po poł. w Krze- 
picach na rynku miejskim, odbędzie się 
-sza licytacja ruchomości, należących do 
Szymona Wrocławskiego, składających się 
z urządzenia sklepowego, stołu 2-ch łóżek 
5 obrazów, 5 krzeseł, 2-ch słupków i stoli- 
ka do kwiatów” kredensu kuchennego, sza- 
fy do ubrań, płaszcza, 2-ch obrazków, kili- 
mu, 2-ch par firanek, lampy elektrycznej 
i maszyny do wyrabiania lemonjady, osza- 
cowanychna łączną sumę zł. 450. Ruchomo- 
ści można oglądać w licytacji w miejscu 

1 czasie wyżej oznaczonym, 
Dnia 22 września 1934 roku, 
Kómornik St. Michałowski. 


Karaluchy, ps<w 


i inne robactwo gruntownie tępi 


aa” Morant” 


Żadać w aptekach i składach aptecznych. 


"ku z niedzielnemi 


- 


Str. 4. 


Dziś w „Atlanticu 


Ofiarność na rzecz powodzian 
nie ustaje. W dalszym ciągu, bezpo- 
średnio do biura Częstochowskiego Ko- 
mitetu Pomocy dla Powodzian (Dąbrow 
skiego 14) wpłynęły następujące ofiary: 
urzędnicy firmy „Karpaty” zł. 16.65, Ko 
ło Ne III Związku Rezerwistów zebrane 
na listy zł. 76.64, sędzia W. Przedpełski 
zł. 20, Koło Ne IV Związku Rezerwis- 
tów zebrane na listy zł. 660, personel 
Państw Szkoły Zawodowej Żeńskiej za 
październik zł. 37.85, kierowniczka szko 
ły powszechnej Ne 2 — odzież, p. Igna 
cy Sobieraj — 10 mtr. ziemniaków. 

Prócz tego na konto komitetu do 
K. K. O. wpłacili: pracownicy Zarządu 
Miejskiego za sierpień zł. 65087, p. L. 
Jaworski zł. 10, Sp. Akc. Gnaszyńskiej 
Manufaktury zł. 326.13, Sp. Akc. Browa 
ru w Częstochowie zł. 6225, personel 
K.K.O. pow. częstochowskiego za wrze 
sień zł. 44.74, Związek Podoficerów Re 
zerwy zł. 31.95, p. T. Wojtasik zł. 10, 
Zakłady Włókiennicze „Stradom” zł. 
1495.48, personel K. K. O, pow. często- 
chowskiego za peździernik zł. 44.74, Sp. 
Akc. Browaru w Częstochowie zł. 62.25. 

Na konto komitetu do Banku Fłandlo 
wego w Warszawie — oddział w Czę- 
stochowie wpłacili: urzędnicy Często- 
chowskiego Banku Spółdzielczego za 
wrzesień zł. 1949, personel biura Tow. 
Przemysłowców Okr. Częstochowskiego 
zł. 29.85. 


Echa niedzielnych zajść. W związ 
zajściami władze 
bezpeczeństwa publicznego zatrzymały 
i oddały do dyspozycji sędziego śled- 
czego 9 osób. 

Zatrzymani zostali: Feliks Rak, Bo- 
lesław Zięba, Czesław Bugara, Andrzej 
Górowski, Lucjan Szwajcarzewski, Zy- 
gmunt Kasprowski, Tadeusz Barański, 
Władysław Rabenda, Piotr Półciński, 
Jan Feliks i Antoni Czernik. Ostatni 
trzej są stałymi mieszkańcami Łodzi. 

Według zeznań policji, najpoważniej 
obciążony jest Rabenda, który został 
zatrzymany z bronią w chwili, gdy 
mierzył do przodownika policji. 


Przedstawienie w teatrze ka- 
meralnym i czarna kawa w hote- 
iu „Polonja“. Sekcja imprezowa komi 
tetu obchodu „Tygodnia szkoły pow- 
szechnej” podaje do wiadomości ogółu, 
że w bieżącym tygodniu odbędą się 
dwie poważniejsze imprezy dochodowe. 


Pierwsza odbędzie się w czwartek ' 


(dziś). Będzie to przedstawienie zaku- 
pione w teatrze kameralnym p. t. „Lek- 
komyślna siostra” —- Włodzimierza Pe- 
rzyńskiego w doskonałem wykonaniu no 
wozaangażowanych artystów scen sto- 
łecznych i w reżyserji p. dyr. Iwo Gal- 
la, na którą pozostałe bilety nabywać 
można do godz. 18-ej w Orbisie, a póź 
niej przy kasie teatralnej. lnicjatorzy 
tej inauguracyjnej iinprezy liczą na po- 
ważny dochód. 

Druga impreza odbędzie się w nie- 
dzielę 7 bm. w Polonji w postaci „czer- 
nej kawy”, która niewątpliwie zgroma- 
dzi wszystkich tych, którym dobro i 
rozwój oświaty leży na sercu. Wstęp 1 
złoty. Początek o godz. 17-ej. 


Rozdanie nagród i zakończenie 
zawodów strzeleckich o mistrzost- 
wo powiatu. W ub. niedzielę, od- 
było się w świetlicy Poct P. W. w Czę 
stochowie, w obecności Komitetu i Ko- 
misji Sędziowskiej uroczyste zakończe- 
nie zawodów strzeleckich o  mistrzo- 
stwo powiatu, połączone z rozdaniem 
nagród. 

1-szą nagrodę: dyplom izłoty żeton, 
oraz album z dyplomem otrzymał p. 
Perkowski Stefan, mistrz powiatu, 2-gą 


Dr. A. WOLBERG 


powrócił 
CHOROBY SKÓRNO-WENERYCZNE 
ordynuje codziennie o godz. 5— 8 
ul. ALEJA KOŚCIUSZKI Nr. 28 
(róg Jasnogórskiej), tel. 1367. 


r. PAWEŁ BROKIATOWSKI| 


ordynuje w chorobach skórnych i we- 
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8w. 
i Panie od godz. 12 do 1. 


ul. N.P. Marji 21, I piętro, tel. 18-94. | 


„SŁOW O” 


66 Fenomenalny „mistrz maski“ 


— Boris Karloff w filmie „frankenstein 
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FUTER 


MAURYCY KORNBERG $ 
Częstochowa, ul. N. Panny Marji 6. — Tel. 22-59. 


Poleca na sezon bieżący 
WSZELKIEGO RODZAJU FUTRA po cenach nader konkurencyjnych. 
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Sprawa o spędzenie płodu. 


Spędzenie płodu karane jest więzie- 
niem do lat pięciu. Niemała więc kara 
groziła mieszkance Kłobucka, 32 letniej 
Katarzynie Urlik, która wczoraj stanęła 
przed sądem okręgowym, oskarżona 0 
to, że w kwietniu 1933 roku dokonała 
tego zabiegu na osobie Marjanny Ptak, 
i to z tak fatalnym skutkiem, że ta o- 
statnia, wskutek niezachowania przez 
operującą, jakże niezbędnej w takich 
wypadkech czystości, dostała zakażenia 
w narządach rodnych i po kilku dniach 
zmarła. ; 

Ptak była matką pięciorga dzieci i 
po jej śmierci wszystkim nieodparcie 
narzuciło się przypuszczenie, że obar- 
czona licznem potomstwem kobieta nie 
chciała wydać na świat szóstego dziecka. 

Badana podczas choroby, Ptak aż do 
ostatniej chwili milczała jak zaklęta, nie 
chcąc wyjawić, kto spędził płód i czy 
wogóle spędzono go. 

Rozprawie przewodniczył sędzia Te: 
piłowski przy udziale sędziego Nako- 
niecznego i asesora sądowego Pawel- 
skiego jako wotanta. Oskarżał pprok 
Jarzębiński, protokół prowadził apl. są- 
dowy Rodał. 


Powołany w charakterze rzeczoznaw 
cy dr. Jan Karczewski na podstawie 
wyników protokółu sekcji, dokonanej 
w swoim czasie przez leka- 
rza z Kłobucka orzekł, że wszystkie 
wymienione w opisie objawy choroby 
mogły nastąpić nie w następstwie spę- 
dzenie płodu, a wystarczało naturalne 
poronienie. 

W świetle przewodu sądowego ujaw 
niło się, że cała sprawa powstała na 
podłożu zwykłych plotek i obmowy. 
Przed sądem przesunął się długi koro- 
wód kobiet, które u sędziego śledcze- 
go poważnie obciążyły oskarżoną. Ale 
gdy je przyciśnięto do muru, wyszło na 
jaw, że żadna z nich nie wie nie kon- 
kretnego w tej sprawie. Jedna słyszała 
od drugiej, i tak w kółko. 

Niewinność oskarżonej tak jaskrawo 
biła w oczy, że przedstawiciel oskarże- 
nia publicznego wyraźnie prosił o wyda 
nie wyroku uniewinniającego. A że sąd 
prawie nigdy nie odmawia podobnej 
prośbie obrońcy w todze prokuratorskiej 
więc oskarżona Katarzyna Urlik została 
uniewinniona. 
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nagrodę: sztucer z dyplomem otrzymał 
p. Stach Stanisław, 3-cią nagrodę: srebr 
ną papierośnicę z dyplomem otrzymał 
p. Bury Alojzy, 4tą nagr.: zegarek z 
dyplomem otrzymał p. Musik Zygmunt, 
$tą nagr.: statuę tancerki z dyplomem 
otrzymał plut. Janicki Józef, VI-tą nagr.: 
Koilekcję luksusowych papierosów z 
dyplomem otrzymał p. Sikorski Wła- 
dysław, 7-mą nagr: komplet do gole- 
nia i dypiom otrzymał p. Rał Tadeusz, 
8-mą i 9-tą nagrodę: dyplomy i srebr= 
ne żetony otrzymali p. p.: st. post. Bu. 
rzawa Marceli i por. Matuszewski Sta- 
nistaw, 10:tą i 11-tą nagr.: dyplomy i 
bronzowe żetony otrzymali p. p.: przo- 
downik P. P. Walentek Franciszek, o 
raz st. post. Myga Józef. 

P. Radwańska Marja oraz kilku za- 
wodników otrzymało nagrody pocie- 
szenia w postaci drobnych upominków. 
Uroczystość zakończono wspólną foto- 
grafją. 

Z Teatru Kameralnego. Dziś w 
czwartek 4 października b. r. po raz 
5-ty doskonała komedja w 4 aktach 
Włodzimierza Perzyńskiego p. t. „Lek- 
komyślna siostra”, która została nader 
przychylnie przyjęta przez publiczność 
i prasę. W rolach głównych występują 
pp. H. Gallowe, Wańska i Dębicz. Reży 
serja dyr. Iwo Galla. 

Początek o godz. Ż0 tej. 


Nie wolno nosić O0znak organiza 
cyj i stowarzyszeń przez władze 
rozwiązanych. Sąd Najwyższy ogłosił 
w tych.dniach ciekawe orzeczenie zasa 
dnicze, a mianowicie w sprawie nosze- 
nia oznak organizacyj zawieszonych 
przez władze. 

Jak wiadomo, w ostatnich czasach 
w kilku sądach odbywały się rozprawy 
o noszenie t. zw. „mieczyków Chrobre 
go”, oznaki rozwiązanego Obozu Wiel- 
kiej Polski, Sąd Najwyższy orzekł, że 
noszenie oznak organizacyj zawieszo- 
nych przez władze jest karalne i tonie 
tylko z art. o wykroczeniach, 
że być również karane z art. 165 kod. 
karn., mówiącego o przynależności do 
tajnej organizacji. 


Sąd Najwyższy uważa bowiem, że: 


noszenie oznaki zakazanego stowarzysze 
nia uprawnienia do snucia wniosków, że 
noszący te ożnaki nadal należy do roz- 
wiązanego stowarzyszenia. 


Pod groźnym zarzutem sprze- 


niewierzeniad. Wczoraj na ławie oskar ` 


żonych zasiadł były sołtys wsi Cykarzew 
(gm. Mykanów) Józef Gawron, oskarżo- 
ny o to, że w latach 1928—1933 wsku- 


lecz mo- 


tek samowolnego dysponowania suma” 
mi, zebranemi z tytułu podatków, przy 
przekazywaniu urzędowania swemu na- 
stępcy „niedoliczył się” 4471 zł. 

Oskarżonego broniła mec. Goldman- 
Hassenfeldowa. Przewód sądowy wyka 
zał zupełny brał porządku w  księgo- 
wości i możliwość tego, że pozorne man 
co powstało z winy poprzedniego sołty- 
sa, który pozostawił swemu następcy 
bardzo długą listę zaległości, lecz nie 
poinformował go, że niektóre z nich 
zostały wyrównane. 

-~ To też sąd okręgowy po wysłuchaniu 
dh obrończej oskarżonego uniewin- 
nił. 

Zabawa uczniowska. Szkoła Do- 
kształcająca Zawodowa Nr. 2 urządza 
w sobatę, 6 b. m. w sali Stowarzysze- 
nia Rzemieślniczego (Aleja 9), zabawę 
dla uczniów i osób zaproszonych. Po. 
czątek o godz. 20-ej. 


Za znieważenie policjanta. 29- 
letnla Franciszka Dymarczyk, robotnica 
fabryki kapeluszy, zamieszkała przy ul. 
św. Rocha 96, prawdopodobnie jest bar 
dzo czułą siostrą i ta właśnie czułość 
siostrzana, w połączeniu z niezwykle 
energicznem słownictwem, zaprowadziła 
ją na ławę oskarźonych. 

Oto w dniu 6 lipca br. do mieszka- 
nia Dymarczyków przybyli dwaj fun- 
cjonarjusze policji w sprawie dość nie 
miłej dla brata Franciszki Dymarczyk, 
który wobec wymiaru sprawiedliwości 
miał pewne zaległości do odsiedzenia, 
a że się z tem nie kwapił, więc policja 
drzyszła po niego. 

Franciszka Dymarczyk, zamiast powi 
tać gości z tradycyjną polską gościnno- 
ścią uraczyła ich całą kaskadą bardzo 
ostrych wyrazów, nieużywanych w do- 
brych towarzystwach. 

Sąd za ten mimowolny wybuch wy- 
mowy skazał czułą siostrę na 1 miesiąc 
aresztu z zawieszeniem wykonania wy- 
roku na przeciąg lat kilku. 


Zbrodniczy napad na gajowego. 


Onegdaj pomiędzy godz. 22 a 23-ą 
we wsi Grodzisko (gm. Kamyk) na po- 
wracającego z Kłobucka gajowego z le- 
śnictwa państwowego  Fierzchno, 39- 
letniego Stanisława Wróblewskiego, na: 
padło kilku osobników, którzy powalili 
go na ziemię i poczęli się znęcać nad 
nim w nieludzki sposób, przyczem jeden 
z napastników bił leżącego tępym przed 
miotem po głowie, zadając mu szereg 
ren, które okazały się b. ciężkie. Po 
dokonaniu zbrodniczego czynu napest- 


ii oraz Slim Summervilie 
i Zasu Pitts wsuperkomedji 


Nr. 227. 


Precz z teściową 


nicy zbiegli. Nieprzytomnego gajowego 
w stanie ciężkim przewieziono do do- 
mu, gdzie pozostaje na kuracji. Za spra- 
wca zbrodniczej napaści po licja wszczę 
ła energiczne poszukiwanis, 


Międzynarodowe dowody aka- 
demickie. Na mocy umowy z Między- 
narodową Konfederacją Studentów (C.1. 
E.) polska organizacja akademicka „Li- 
ga” została upoważniona do wyłączne- 
go wydawania w Polsce międzynarodo: 
wych dowodów akademickich, uprawnia- 
jących do szeregu ulg wizowych (np. 50 
proc. zniżki ceny wiz francuskich) i in- 
nych (hotele, domy akademickie  itp.). 
Dowody te wydaje bezpośrednio sekre- 
tarjat P,A Z.Z.M. „Liga” (Warszawa, Trę 
backa 4 m 11) codziennie od 10 do 14. 
Przyjmuje się również zgłoszenia listow 
ne. Dla wyjeżdzających na studja do 
Francji „Liga” wydaje specjalne francu- 
skie dowody akademickie. 


Z RADOMSKA. 


Podatki płatne w październiku. 
W październiku rb. płatne są następują 
ce podatki: 

1) do 15 października -- zaliczka 
miesięczna na podatek przemysłowy od 
obrotu za rok 1934, w wysokości po- 
datku, przypadającego od obrotu, osią- 
gniętego w miesiącu wrześniu — przez 
przedsiębiorstwa handlowe I i II kate- 
gorji i przemysłowe I — V kategorii. 
prowadzące prawidłowe księgi handlowe 
orazźprzedsiębiorstwa sprawozdawcze; „i 

2) do 15 października 3-cia rata zry 
czałtowanego podatku przemysłowego 
od obrotu za rok 1934; 

3) do 1 listopada — państwowy po- 
datek dochodowy na rok 1934 przez pła 
tników, którym nakazy płatnicze na ten 
podatek doręczono w terminie do dnia 
15 października; | 

4) od 15 października do 15 listopa 
da — druga rata państwowego podatku 
gruntowego na rok 1934; 

5) podatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę w terminie do dni 7 po 
dokonaniu potrącenia podatku. 

Nadto płatne są zaległości odroczo- 
ne i rozłożone na raty z terminem płat 
ności w październiku, tudzież podatki, 
na które płatnicy otrzymali nakazy płat- 
nicze również z terminem płatności w 
tym miesiącu. 


Ryczałtowy podatek obrotowy 
będzie zniesiony. Ministerstwo Skar- 
bu zamierza w przyszłym roku skaso- 
wać t. zw. ryczałtowy podatek obreto- 
wy, wprowadzony na jeden rok rozpo- 
rządzeniem z dnia 30 stycznia b. r. 
Projektowana jest zmiana w systemie 
opodatkowania obrotów drobnych przed 
siębiorstw. 
ac stow A WIRY RI ECOD ED. KIA OTOP G AEAEE S aA, 

Do akt Nr. Km. 2747/31. 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom 
sku Il-go rew. Wacław Woźniakowski zam. 
w Radomsku, przy ul. Przedborskiej 35, na 
zasadzie art. 602 K. P.C. obwieszcza, że w 
dniu 15 października 1934 r, od godz. 10'tej 
odbędzie się licytacja publiczna ruchcmo- 
ści, należących do Firmy A. Kryzeli J. 
Wojakowski w Radomsku, w jego lokalu 
w Radomsku przy ulicy św, Rozaiji, składa- 
jących się z turbin, way, ryflarki, borma- 
szyny, frezmaszyny i samochodu. Na 
pokrycie należności Zakładu Ubezpieczeń 
od Wypadków oddział w Łodzi, oszacowa- 
nych na sumę 5200 zł, które można oglą- 
dać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym, 

Radomsko, dnia 28 września 1934 r. 

Komornik W. Woźniakowski. 


Do.akt Nr. Km. 989-34. 


Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom- 
sku 2-go rewiru Wacław Woźniakowski, 
zamieszkały w Radomsku przy ul Przed- 
borskiej 35, na zasadzie art. 602 K, P. C 
obwieszcza, że w dniu 15 października 1934 r. 
od godz. 9 tej odbędzie się licytacja pub- 
liczna ruchomości, należących do Firmy A. 
Kryzel i J Wojakowski w Radomsku, w je- 
go lokalu w Radomsku przy ulicy św. Ro- 
zalji, składających się z fraktora, samo- 
chodu, 3-ch stołów biurowych, 2-ch stoli- 
ków, maszyny do pisania, krzeseł, szaf, ka- 
sy, ogniotrwałej, wieszaka iinnych, Na po- 
krycie należności Zakładu Ubezpieczeń 
od Wypadków oddz. w Łodzi, Karoliny 
Bibring i inn, oszacowanych na łączną su- 
mę 7785 zł. które można oglądać w licytacji 
w miejscu sprzedaży w czasie wyżej ozna- 
czonym. 

Radomsko, dnia 28 września 1934 r. 

Komornik W. Woźniakowski, 
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Nr. 227. 


Choroby zakaźne i zgony w Czę 
 Stochowie. Miejski Wydział Zdrowia 
zanotował w ub. tygodniu 20 wypadków 
zasłabnięć na choroby zakaźne, w tem: 
na dur brzuszny — 5, czerwonkę—2, 
płonicę. — 9, błonicę — 3 i różę — 1. 
Jedna osoba, która zachorowała na due 
rzuszny przed dwoma tygodniami zmar 
a obecnie. Pozatem spośród chorych, 
zarejestrowanych w ub. tygodniu, jedna 
zmarła na płonicę. 

W tymże tygodniu zmarło w na- 
Szem mieście 22 chrześcijan: 3 chłop- 
ców, 8 dziewcząt, 7 mężczyzn, 4 ko- 
biety oraz żydów: 1 chłopiec, 5 kobiet 
i 2 mężczyzn. 


Bezpłatna libacja i sprawa są- 
dowa. Do restauracji „Savoy” przybył 
Wczoraj w towarzystwie dwóch osobni- 
«ów niejaki Stanisław Kożmiński, zam. 
przy ul. Panny Marji 22 Goście zjedli 
i wypili, a gdy przyszło do płacenia ra 
chunku, okazało się, że nie posiadają 
pieniędzy. Libacja i jej uczestnicy uwie 

<znieni zostali w protokóle policyjnym. 
| Sprawa będzie. 


Pokłosie złodziejskie 

— Pan Ignacy Sowałe (Aleja 37) 
zwrócił się do policji ze skargą na nie- 
znanego złodzieja, który skradł mu ro- 
wer, przedstawiający wartość 170 zło- 
tych. 

— Z budki owocarni p. Jana Fabjan 
Czyka (ul. 3 Maja 16), mieszczącej się 
| Przy ul. Wileńskiej 5, skradziono 2i 
Pół metra jabłek, pościel i odważniki, 
Ogólnej wartości 190 zł. 


(Słowo sportowe 


Piłka nożna. 
Turyści — Legja (Wieluń) 2:2. 


Mecz, rozegrany na gorącym terenie 
Wielunia, przyniósł Turystom remis, do 
żego w znacznej mierze przyczynił się 
Sędzia, prowadzący zawody p. Gitler, 

yż Turyści mieli mecz wygrany. Po- 
Czątęk meczu zgóry zapowiadał wygra- 
na częstochowianom, albowiem byli 
"Epsi od swojego przeciwnika. 


Warta (Zawiercie) — Korona (Ra- 
domsko) 2:0. 


Z początkiem gry! Korona jest stre* 
Owana, lecz z biegiem czasu oswaja 
Się z boiskiem i rozstrzygrięciami sę- 
ziego. Warta po kilkunastu minutach 
zdobywa bramkę Korona jednakże nie 
Oże wyrównać. Zmienne ataki obu dru 


— 


LEKARZ-DENTYSTA 
MICHAŁ GREJNIEC 


p. przeprowadził się 
|? I aiei w II Aleję 24 (domB.Ludowego) 
gdzie Kawiarnia „Roma”. 

| Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz. 
Y w niedzielę od 10 — 2 popoł. 


NTONI STANKIEWICZ. 


„BRYGADA 


Powieść. 

Cisnął album w irytacji i sięgnął 
“ papierosa. Zapalił Nagła krew — 
Apieros zgasł. Zapalił jeszcze dwie za- 
łe, zaciągnął się dymem głębokimi 
„Usty i obejrzał się za popielniczką. 
wS znalazł jej nigdzie, więc schował 
Palone zapałki do kieszeni. 

przedpokoju zadzwonił dzwonek, 
ję, Wał się, jak gdyby na alarm trąbili. 
sa u djabła, zaklął i usiadł z powro- 
Qhi okrzykiem prawdziwej radości: 
ł łopuś mój wraca!'—przefruneła ona 
„(SZ pokój, a po chwili, już w przed- 
Oju, usłyszał jej głos pełen zawodu: 
,,Ppan? A ja myślałam, że to już mój 
lopus. 
l głos meski nie mniej zawiedziony. 
— Owszem, Chwała Bogu, że to 
“Asnje ja. 
ą . Prawda, pan nic o tem nie wie, 
w Mój Chłopuś powrócił—entuzjazmo- 
4 łą się ona—Proszę sobie wyobrezić, 
ję, 90 był ranny, leżał w szpitalu! Ale 
„az jest już zdrów i powrócił do 
ye. Właśnie oczekuję go. Pan nie- 
jj, Pojęcia, jak ja się cieszę z jego 
Wrotu, 


Tamten nie podzielał jej radości; 


SŁOWO" 


TETRA WE ORAZ EE M R TO R zy EE ZONE PCA. MA ABa ER MROZY IE PA 


Olbrzymie rozmiary oszustw 
braci Rosembergów i barona Nolkena. 


Afera braci Rosembergów — o któ- 
rej donosiło „Słowo Częstochowskie” 
— przybiera gigantyczne rozmiary prze- 
istaczając sią w jedną z największych 
afer, jakie ostatnió były notowane w 
Europie. Afera ta ma charakter między 
narodowy, gdyż, jak okazuje się, tere- 
nem oszukańczych operacyj była nietyl- 
ko Polska, ale i Franeja, Niemcy i Hisz- 
panja, gdzie hr. Jakób Potocki posiadał 
również rozległe dobra i interesy. 

Jak obecnie okazuje się, pierwotnie 
podana suma 10,000,000 zł. na jaką do- 
konano nadużyć jest mniejsza od istot- 
nej wysokości szkód, Łupem aferzystów 
padło przeszło 15,000,000 zł. Zawrotne 
sumy zostały użyskane przez. oszustów 
w drodze niezwykle skomplikowanych 
machinacyj. 

Największe sumy zdobyli oszuści 
przy tranzskcjach sprzedaży lasów w 
Polsce, przywłaszczeniu płynnej gotów- 
ki w bankach zagranicznych i innych 
oszustwach. Plenipotentem generalnym 
hr. Jakób» Potockiego był Włodzimierz 
Rosemberg jednakże obaj bracia pleni- 
potenta działali jako jego zastępcy — 
Aleksander Rosemberg w Paryżu, zaś 
Mikołaj Rosemberg w Berlinie. 

Rosembergowie pochodzą z Rosji. — 
Jak się okazuje prawdziwe ich nazwi» 
sko brzmi Rosenberg a nie Rosemberg 
czy Rosembergh. Nazwisko rodzinne 
przerobili oni na Rosemberg i podawali 
się za baronów kurlandzkich, Mikołaj 
Rosenberg był przed wojną adwokatem 
w Petersburgu. 

Rola barona Nolkena w całej aferze 
była bardzo aktywna. Został on przez 
afeczystów podstawiony na stanowisko 
sekretarza osobistego hr. Potockiego. 


Nolken, działając w myśl instrukcyj Ro 
sembergów i wyzyskując chorobę Ś. p. 
Jakóba Potockiego, dopomageł aferzy- 
stom w oszukańczych  machinacjach 
przez wprowadzanie hrabiego Po- 
tockiego w błąd, dawanie mu do podpi- 
su sfałszowanych dokumentów itd. Wer 


sja jakoby Nolken był synem b. oberpo- - 


licmajstra rosyjskiego w Warszawie nie 
sprawdza się. Nazwisko jego nie brzmi 
Nelkan lecz Nolken. 

Władze prokuratorskie zastanawiają 
się obecnie nad kwestją zatrzymania 
Rosembergów, co nastręcza trudności w 
związku z tem, że na jaw wychodzi, iż 
aferzyści nie są obywatelami polskimi. 
Rosembergowie, jak zdaje się wycho- 
dzić na jaw, potrafili ukryć, że nie są 
obywatelami Państwa Polskiego. Nie u- 
lega wątpliwości, że Rosembergowie, 
przewidując, że wreszcie afera się wy- 
da, w ten sposób zgórą asekurowali się 
możliwością ucieczki zagranicę. Sprawa 
ich obywatelstwa jest przedmiotem ba- 
dań władz w danej chwili. Gdyby na- 
wet okazało się, że nie są obywatelami 
polskimi, jako przestępcy kryminalni 
winni być wydani, jednak procedura bę- 
dzie bardziej skomplikowana, 

W prawa strony poszkodowanej we- 
szła Prokuratorja Generalna, a to w 
związku z tem, że cały majątek po śp. 
hr. Potockim stał się własnością społe- 
czeństwa. Możliwe również, że w pra- 
wa te wejdzie stworzona przez zmarłe- 
go magnata fundacja, 

Szereg niezwykle sensacyjnych szcze 
gółów śledztwa ze względu na dobro 
Sprawy musi być jeszcze utrzymany w 
tajemnicy. 


Z O E 


żyn przynoszą drugą bramkę Warcie, 
która ustala wynik meczu. 
* 


x * 
Błękitni (Wyczerpy) Victorja 2:2. Za- 
wody koleżeńskie. 


OBIAD PODANY. 


JARSKI: barszcz burakowy z kartof- 
lami, jaja z. sosem cebulowym, ryż z bi 
tą śmietaną. 

MIĘSNY: zupa fasolowa, zrazy wie- 


przowe nadziewane, bliny z konfiturami , 


Przepisy: 

JAJA Z SOSEM CKBULOWYM: 6 
jaj ugotować na twardo, obrać ze sko- 
rup i przekrajać każde na pół. 6 pomi- 
dorów$pokrajać w grube plastry i uło- 
żyć na patelni lub grubej blasze, na 
każdy kawałek pomidora kłaść połówkę 
jajka, posolić popieprzyć, oblać sosem, 
posypać parmezanem, włożyć masła, 
wstawić do pieca gorącego i zrumienić. 
Podać zaraz. 


SOS CEBULOWY: cebulę poszatko- 


choć powiedział: 

— Tak, winszuję pani. 

| ona poznała się na tej ironji, bo 
zapytała z udaną powagą: 


— Szanowny pan cywil nie podzie- 


la mojej radości? 

Tamten silił się na ton 
talny. 

— Nie mogę. Serce mi nie pozwa- 
la, a chwilą powrotu pana Wacława ja 
usunięty będę w cień. 

Tfu, psiakrew— splunął kapral 2 iry- 
tacją i zatarł zaraz nogą plamę powsta 
łą na podłodze. Chętnie wmieszałby się 
do tej rozmowy i powiedział temu fa- 
cetowi wiele uprzejmości potoczną mo- 
wa frontową: „Bujda panie i zawraca- 
nie gitary— bujać to my, ale nie nas!” 
Przecież ten drań najwyraźniej przyiwa- 
nia się do niej. 

— Trudno, szanowny panię—kpiła 
ona—kocham mego Chłopusia, a pana 
tylko lubię. Czyż może być inaczej? 
Pan jest zwykły zamazany cywil, nawet 
nie bażant, ani oferma. Proszę, niech 
pan popatrzy na swe odbicie w lustrze 
i bezstronnie powie,—kogoby pan wy- 
brał na mojem miejscu. 

— No nie powiem, żeby była tak 
rażąca różnica— bronił się tamten. 

‘Jej śmiech rozperlił się kaskadą 
drgań: 

— Nie powiem —przedrzeźniała ga 
ze śmiechem —bo mi wstyd, że już mi 
łysinka świeci jak rondelek i od czasu 


sentymen- 


wać. w rondelek z pół łyżki masła i ty 
le wody, żeby zakryła cebulę, gotować 
powoli, dopóki woda się nie wygotuje. 
Zrobić białą zasmażkę z 3 dkg. mąki i 
3 dkg. masła, rozprowadzić szklankę 
zimnego mleka, dać soli, cukru i wlać 
przetertą cebulę. 


ZUPA FASOLOWA: ugotować rosół 
z włoszczyzną i ćwierć kg. mięsa. O- 
sobno ugotować pół szklanki fasolki 
perłowej i przetrzeć przez sito, zmie- 
szać z rosołem. Stopić kawałek słoni 
ny, wrzucić do niej 2 cebule pokrojo 
ne i zrumienić, wsypać trochę męki, zro 
bić zasmażkę i wlać do zupy. Podaje 
się z lanemi kluseczkami. 


ZRAZY WIEPRZOWE NADZIEWANE 
pół kg. mięsa wieprzowego pokrajać na 
kotlety, rozbić i posolić. Ugotować kil- 
ka grzybów suszonych, usiekać je z ka 
wałkiem słoniny, dodać bułkę wymoczo 
ną, posolić, popieprzyć i wymieszać. 
Nakładać nadziewkę na kotlety, kłaść 
na to płatki słoniny, związać każdy ko- 


do czasu regularnie coś w  krzyżyku 
straka! A mój Chłopuś to bohater! Męż 


na postać, rasowa twarz, rozumne czo- 
ło, takie piękne, niebieskie, kochane 
ślipiątka 

| znów on: 


— Szanowna pani była zdaje się 
łaskawą nadmienić, że pan Wacław był 
ranny. 

— Tak szanowny panie—kpiła—ale 
jeżeli szanowny pan przypuszcza, że ta 
rana oszpeciła mego Chłopusia, to sza- 
nowny -pan jest w błędzie. Mojego Chło- 
pusia nawet wojna oszpecić nie zdoła. 

— No, nie powiem, ja też miałem 
bliznę, którą zdobyłem w pojedynku o 
honor kobiety. Wprawdzie nie na twa- 
rzy, a raczej... 

Znów wybuchnęła kaskadą śmiechu: 

— Niechże nie zechce pan pokazy- 
wać mi tej blizny, to było by dla mnie 
zbyt żenujące, a dla pana zbyt krępu- 
jące. 

— Dla pani niema nic świętego. 

— Owszem jest: Miłość dla mego 
Chłopusia. 

— Moje czyste uczucia przyjaźni i 
wierności są dla pani przedmiotem jej 
żartów—wywnętrzał się tamten. 

— Ależ nie, tylko że pan jest stra- 
sznie ślamazarny i nie umie pan mó- 
wić o miłości—drwiła. 

— No, nie powiem (mieć pięknie 
deklamować, to nie wszystko. 

— To też mój Chłopuś nietylko de- 


5. 


tlet i zawiązać nitką. Upiec polewając 
sosem własnym. Podać z kapustą. 

BLINY Z KONFITURAMI: 4 łyżki mą 
ki, 4 łyżki śmietany, 2 żółka, 2 łyżki 
cukru, 1 dkg. drożdży, piana z 2 białek 
zagnieść z tego ciasto, a gdy podrośnie 
kłaść łyżką na tłuszcz i rumienić na 
obie strony. Podać z konfiturami. 


Wiadomości radjowe. 


Wdowa hinduska jest wykreślona 
z życia. 

Odczyt radjowy, który wygłosi w 
dniu 5 października o godz. 12.45 p. 
Hanna Skarbek Peretjatkowiczowa od- 
maluje radjosłtuchaczom połskim nie- 
dolę wdowy hinduskiej, która jest wy- 
rzucona poza nawias życia społecznego, 
nie może brać w nim zupełnie udzia 
łu, pozbawiona jednocześnie najmniej- 
szych radości i uznania w życiu pry- 
watnem. Grążą ją w tych warunkach 
przesądy, które twierdzą, że powtórne 
małżeństwo wdowy jest występkiem tak 
karygodnym, iż musiałaby pokutować 
za nie gorzko w nowem wcieleniu. 


Tydzień radjowy polskiego rolnika. 


Ze szczególną uwagą na aktualność 
i pożytek, Polskie Kadjo opracowuje 
program rolniczy. Tradycyjne już się 
stały niedzielne popołudnia, kiedy to 
w świetlicach, stowarzyszeniach i kół- 
kach zbiera się po kilkadziesiąt osób 
wokół głośnika, i... słuchają. W domu 
każdego rolnika stała się godzina szó- 
sta po południu każdego dnia powszed 
niego „godziną ciszy”. Słucha się wów 
czas w skupieniu najpotrzebniejszych 
rolnikowi informacyj. Słuchawki są 
wówczas na uszach wszystkich. 

Nadchodzący tydzień rozpocznie w 
niedzielę, jak zwykle o godz. 15 ej ga- 
węda rolnicza pod tytułem „Jak się 
bawimy”, którą wygłosi p. Leon Wo- 
łejko. Będzie to transmisja z Wilna. 
„Przeglądu rynków produktów rolnych” 
dokona p. Stanisław Prus.Wiśniewski 
a o godz. 15.45 „Porad weterynaryj- 
nych* udzieli p. Zygmunt Olszański, 
lekarz weterynarii. 

LW dnie powszednie b. tygodnia au 
dycje rolnicze zawsze rozpoczynać się 
będą.o godz. 6-ej po poł. W ponie- 
działek wygłosi „Skrzynkę rolniczą” 
inż. Wacław Tarkowski, we wtorek 
„Wiadomości rolnicze” omówi p. Jó- 
zef Płatek, w środę „Skrzynka rolni- 
cza”, a w czwartek pogadanka rolni- 
cza p.t. „Kiszonki, doskonała pasza” 
wygłoszona będzie przez dr. Henryka 
Malawskiego, w piątek „Nowiny leś- 
ne”, które nada prof. Jan Kloska, a w 
sobotę znów „Wiadomości rolnicze*, 
opracowane przez p. Józefa Płatka. 
Bogaty i pożyteczny program. 


Z ziemi słychać szczekanie psa. 


Po starcie balonów kulistych do za 
wodów © puhar Gordon - Bennetta 
wzniósł się w powietrze poza konkur- 


klamuje. A jak on mnie pięknie cało- 
wać,— chwaliła się. 

— Gdyby szanowna pani zezwoliła— 
proponował 

— Szanowna pani nie zezwoli, bo- 
by się rozczarowała. 

— Ja też nie nalegam, ja pocze- 
kam. 

— | niedoczekam się, bo wkrótce 
odbędzie się mój ślub z Chłopusiem, a 
wtedy już klamka zapadła. 

Przypomniała sobie wreszcie, że w 
saloniku, klnąc w duchu jaknajszpetnej, 
oczekuje kapral. 

— Nudziarzul-—zawołała — przecież 
ja w salonie pozostawiłam gościa. 

— Tak?—rozczarował się tamten — 
Niechciałbym państwu przeszkadzać. 

No, tak— myśli kapral -— to byłoby 
najmądrzejsze. 

Lecz ona nie odprawiła go, co sta- 
nowczo uczynić powinna: 

— Niech pan prędzej wchodzi do 
salonu, bo nie mam ani sekundy cza- 
su do stracenia. Chłopuś może lada 
moment nadejść 

W salonie nastąpiło zapoznanie sie: 

— Zechcą się panowie zaznajomić 
ze soba: przyjaciel i towarzysz broni 
mego Chłopusia — pan dyrektor Zarzyc- 
ki, również przyjaciel Chłopusia. 

— Owszem, ale starszy — popra- 
wił ją 

— | to grubo starszy—kpiła zeń. 

God:ny 
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sem balon „Syrena*. W gondoli tego 
balonu zainstalowano krótkofalową sta 
cję nadawczą. Po raz pierwszy w dzie 
jach radjofonji polskiej słuchacze mie- 
li możność odbierania u siebie w do- 
mu tego, co mówił speaker wzniesio- 
ny o 400 m. nad powierzchnią ziemi. 

Po wystartowaniu, balon „Syrena” 
o godz. 23.30 nadał pierwszy komuni- 
kat. W tym momencie balon znajdo- 
wał się nad Wołominem w odległości 
dwudziestu kilometrów od Warszawy. 
Lot był pomyślny. 

W 20 minut później drugi komuni- 
kat: lecimy w kierunku wschodnim 
wśród kompletnej ciszy.. Z ziemi sły- 
chać szczekanie psa... Księżyc przebija 
przez chmury, pod. gondolą lekka 
mgiełka... Lecimy na wysokości 400 
metrów... 15 stopni ciepła, jesteśmy 
bez marynarek, z gołemi głowami — 
ciepło! Nadaję na fali 88,1 m. Na u- 
szach mam słuchawki odbiornika tury- 
stycznego i w ten sposób kontroluję 
sam siebie: słyszę to, co mówię do 
mikrofonu aparatu  krótkofalowego, 
gdyż równocześnie odbieram swój głos 
na fali Polskiego Radja. Porucznik Ko- 
walski ironicznie się uśmiecha, słucha- 
jąc mojego ględzenia... Skróciłem an- 
tenę, bo była za długa.. Lecimy! 

Reportaż ten prostotą słów sprawił 
wielkie wrażenie. Słuchacze z pewnoś- 
cią zastanawiali się nad cudownemi 
możliwościami radja, które pozwala sły 
szeć głos człowieka z przestworzy. 


Z KRAJU. 


Przeor KordeckKi — 
obrońca Częstochowy. 


Wytwórnia Rymofilm — w poszuki- 
waniu tematu, który mógłby poruszyć 
najszersze masy, posianewiła sięgnąć 
do przeszłości narodu i to do bardzo 
dramatyczngo momentu w naszych dzie 
jach. Ujrzymy na ekranie Polskę w o- 
kresie najazdu szwedzkiego. Na tle tej 
epoki, która zapoczątkowała upadek 

enót obywatelskich wśród szlachty zo 
' baczymy bohaterskie walki z najeźdźcą 
szwedzkim, a przedewszystkiem piękną, 
— niemającą równych w dziejach Pol- 
ski — obronę Częstochowy pod prze- 
wodem Augustyn. Kordeckiego. Nie bę 


Walka o miljony. 


, Powieść z prawdziwego zdarzenia. 
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-— Wypadek ten więc, — kończy- 
łem, — jakkolwiek mógł mię pozbawić 
życia, w tej chwili jednak, jakby na 
potwierdzenie zasady, że niema tego 
złego, coby na dobre nie wyszło, jest 
dla mnie deską ratunku. Liczne bowiem 
urzędowe protokóły, które musiałem 
podpisywać, świadezą najwymowniej, że 
będąc owej nocy w Paradyzie, nie mo- 
głem być równocześnie w Żeleźnicy, 

— Prawdal prawda! ach jakąż ja 
mam kapuścianą głowę! toć przecie o- 
czywiste, No! wiesz, doktorze, żem się 
ucieszył, jakbym się drugi raz ba świat 
narodził. A to się oszwabi Walburgi, Wi 
dzę go teraz, jak cię tam oskarża ja- 
ki aparat gotuje, a ty to wszystko jed 
nem słowem żdmuchniesz. To będzie wy 
borna uciecha! 

Smiał się i zacierał ręce z radości. 
O:hłodziłem ten jego zapał słowami: 

— No, nie jest to tak dobrze i nie 
tak prędko cieszyć się będziemy, jak 
ci się zdaje, mój księże. Nieprzyjemno 
świ i przykrości będę musiał bardzo wie 
le znieść, ale jestem na nie gotowy, 
kiedy inaczej być nie może. 

— Ale jakich nieprzyjemności? ja- 
kim sposobem? — zapytał ksiądz zdzi- 
wiony. 

— Będę przedewszystkiem uwięzio- 
ny i to dość długo. Nim władze skomu 
nikują się z Końskiemi i Paradyzem, 
nim stamtąd odpowiedź przyjdzie, a 
wiesz dobrze księże, że ci panowie w 
takich razach nie lubią się spierzyć, u- 
płynie dużo wody. Przez ten czas Wal- 
burg może zatrzeć wszystkie ślady, ale 
na to już niema rady. Muszę zapłacić 


SOE OWO 


Tajemnica potwornego dramatu w pociągu, 


Niedawno depesze z Paryża doniosły 
o tajemniczym dramacie w pociągu 
Ventimiglia — Paryż. W przedziale 
znaleziono zwłoki dwóch mężczyzn. Jak 
wykazaly oględziny jeden zabił drugie- 
go a następnie sam popełnił samobój- 
atwo. W dalszym ciągu udało się wyja- 
śnić, że nieznajomym, który popełnił 
samobójstwo, jest obywatel polski Józef 


-"Ziffer. Ukrywał się od przed władzami 


śledczemi, poszukiwany pod zarzutem 
mordu znanej śpiewaczki kabaretowej, 
Lili Zabłockiej.Zifferowej. Józef Ziffer 
zwabii swoją szwagierkę zagranice i tu 
strącił ją z góry w miejscowości Diep- 
pe. Działał on na polecenie rodziny, któ- 
ra chciała pozbyć się Lili Zabłockiej. 
Obecnie w tej sprawie prowadzone 
jest śledztwo równolegle przez władze 
polskie i francuskie. W Polsce spoczy- 
wa w rękach sędziego śledczego Ro- 
gowskiego. W związku z tajemniczym 
dramatem w pociągu władze śledcze są 
obecnie w toku badania, kim jest zamor 
dowany przez Ziffera osobnik. Powsta- 
ło przypuszczanie, że zamordowanym 
jest Wacław Hauser z Wiednia. Hauser 
był tym właśnie, który zdenaskował w 
swoim czasie Ziffera. Mąż Lili Zabłoc- 
kiej pragnął ożenić się z żoną Hause- 


ra, bardzo bogatą kobietą. Teo zamiar 
właśnie był motywem strasznej zbrodni. 
Ponieważ Zabłocka nie chciała dobro- 
wolnie zgodzić się na rozwód — posta- 
nowiono ją zamordować 

Całą grę przejrzał Hauser, który 
właśnie ustalił, że zwłoki strąconej ze 


skały kobiety należą do Zabłockiej- 
Zifferowej. 
Od tego czasu Hauser wszczął na 


własną rękę poszukiwania Ziffera, wszę- 
dzie powiadamiał władze o jego śla- 
dach, dopomagając wydatnie w prow: 
dzonem śledztwie. 

W związku z tem najprawdopodob: 
niej Ziffer post»nowił pozbyć się prze 
śladowcy, rozumując jednak, że zbrodni 
tej już pie zatrze sam popełnił samo- 
bójstwo. W jakich warunkach nastąpiło 
dramatyczne spotkanie w pociągu, czy 
zabitym jest istotnie Hauser, to wszyst 
ko ustali śledztwo prowadzone w Pol- 
sce i wa Francji. 

Adolf Ziffer-Zawuski, mąż Lili Za: 
błockiej przebywa w kraju. Był on o- 
statnio właścicielem kawiarni Roma w 
Krakowie. Nie został on postawiony w 
stan oskarżenia o podżeganie do zbrod- 
ni z braku dostatacznych dowodów jego 
winy. 
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dzie to jednak reportaż historyczny. 
Mamy bowiem w filmie tym konflikt 
miłosny, potraktowaay oryginalaie przez 
scenarzystę i reżysera w jednej osobie 
Edwarda Puchalskiego. Rolę przeora 
Kordeckiego, jak już zresztą douosiliś- 
my, gra Karol Adwentowicz. 


U ubieniec starszych dam 


z dancingu i jego Kryminalistyka 

Policja łódzka dekonała niezwykłe- 
go aresztowania. W ręce jej wpadł 
sprytny oszust, 28-letni Berek Bauman, 
Tło sprawy przypomina sensacyjny film. 

Bauman jest synem b. właścicielki 
składu win i wódek. Hulaszcze życie 
młodego Baumana doprowadziło rodzi- 
ców do ruiny, Synalek zrabował rodzi- 
com kilka tysięcy złotych i zbiegł, 
przez co skład win został zlikwido- 
wany, 


Uroda ułatwiała mu lekką karjerę 
Począł w niektórych lokalach tańczyć 
zawodowo i stał się ulubieńcem pewne- 
go środowiska kobiet. Polował przewaź 
nie na bogate mężatki, od których pod 
różnemi pozorami wyciągał znaczniej- 
sz6 sumy. 

Przed dwoma lsty do lokalu, w któ- 
rym tańczył przybyła 46-letnia żona 
przemysłowca Bubinszteina wraz z 18 
letnią córką. Pani R. ujrzawszy Bauma 
na, który kilkakrotnie z nią tańczył, 
zakochała się w nim, a Bauman posta- 
nowił wykorzystać to i udawał zako- 
chanego. | 

Rubinsteinowa rozwiodła się z mę- 
żem i zabrawszy oszczędności w sumie 
20000 zł. wyjechała z Berkiem z Lo- 
dzi. Pojechali do Poznania, gdzie bawi 
li się przez pewien czas, aż wyczerpa- 
ła się gotówka, co widząc Bauman o- 
puścił przyjaciółkę, a na pożegnanie... 


za mą nieostrożność. Przytem jest je- mię do głębi. Powstałem i uściskałem 


szcze jedna smutna okoliczność. 

— Cóż znów za okoliczność? Ale, 
bo zaczynasz widzieć wszystko w zbyt 
czarnych kolorach! — zawołał ksiądz 
żywo zaniepokojony. 

— Nie, widzę rzeczy w prawdziwem 
świetle i nic przed sobą nie ukrywam. 
Jeżeli wiemy, że nieszczęście ma przyjść, 
trzeba być na jego przyjęcie przygoto- 
wanym zupełnie. Otóż okolicznością ową 
jest to, że nie będę mógł powiedzieć, 
po co przybyłem dwukrotnie do Żeleź- 
nicy i jakim sposobem zgubiłem rewol- 
wer. 


— Fraszka! — zawołał ksiądz, — 
przybyłeś manie odwiedzić, znamy się 
oddawna, Cóż to w tem podejrzanego, 


że się ludzie wzajem odwiedzają. 

— Tak to wygląda, a jednak tak nie 
jest. Że się nie znamy oddawna i że 
pie przybyłem tu do ciebie, księże, w 
odwiedziny, dowodzi to, że najprzód 
byłem u Walburga, a potem, że świa” 
dek, grabarz, widział twe zdziwienie, 
b mię do ciebie z cmentarza sprowa- 

ził. 

— Prawda!. 
bić? 

— A nie, czekać... może mi się o to 
pytać nie będą, choć to jest rzecz wąt 
pliwa. 

— Als gdzieby ci się tam pytać nie 
mieli. Walburg, Bóg wie, jakie histor- 
je o tobie tam opowiada i z pewnością 
grabarza wezwie na świadka, Jeszcze 
cię wtedy przyaresztowano| a! a! nie- 
szczęście, nieszczęście! Gotowi i mnie 
w to wplątać. 

— Tego się najbardziej lękam i prze 
praszam cię, księże, za to zgóry. 

— Co mnie tam masz przepraszać! 
— oburzył się ksiądz, — ocaliłeś mi 
życie i bronić cię będę do ostatniego 
tchu... Niebo i ziemię poruszę! 

Tyle szczerej przyjaźni rozrzewniło 


do kroćset!.. co tu ro- 


Redaktor odpowiedzialny. Józef Wolnicki 
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„grał na fujarce, a smętne, 
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zacnego proboszcza, 

Byliśmy obydwaj bardzo smutni, a 
chociem się krzepił, jak mogłem, prze 
cież wewnętrzna trwoga dręczyła mię 
szkaradnie. 

Noc tymczasem zapadała i widać by 
ło liczne. światła w oknach dworu Wal- 
burga. 

. Siedzieliśmy z proboszczem na ław- 
ce na ganku i pilnie nadstawialiśmy u- 
szu, czy nie słychać kroków strażników, 
idących mię aresztować. 

Ale w naturze leżała niczem niezmą 
cona cisza. Wiatr grał swą melancholij 
ną muzykę wśród brzóz i świerków 
cmentarza, z pól dochodziło óćwierkota- 
nie przepiórek i żaby rechotały gdzieś 
na moczarach. j 

We wsi psy naszczekiwały i ktoś 
miękkie to- 
ny tego grania biegły aż do nas po 
rosie. 

Z lasów szedł szum i wiatr przyno- 
sił aromatyczną woń żywicy i jałowca, 

Ksiądz siedział w milczeniu i mo- 
dlił się zapewne. Noc była tak ciemna, 
że tylko sylwetkę jego czarną i zama- 
zaną widziałem przed sobą. 

Nakoniec to długie milczenie i przy 
kre oczekiwanie pewnej katastrofy, 
przerwał ksiądz: 

— A cóż myślisz powiedzieć o re- 
wolwerze? 

— Przyznam się, 
lesie, 

— Ba! a jak ci się spytają, coś ro- 
bił pod lipą, zdala od drogi? 

— Wątpis, by tę okoliczność przy- 
toczył Walburg, gdyż musiałby powie- 
dzieć. co on sam tam robił z Frycem 
wśród mocy? 

— O! na to on znajdzie łatwe uspra 
wiedliwienie. Wszyscy wiedzą, że jeździ 
dużo wieczorami wierzchem po różnych 
kątach 


żem go zgubił w 


Wydawca: Spółka z o. o. „Słowo Częstochowskie‘ w Częstochowie: 


okradł ją, zabierając jej ostatnie 500 


złotych. 

Zrozpaczona kobieta wróciła zs po- 
życzane pieniądze do Łodzi. Za Bau- 
manem rozpisano listy gończe. Był om 
przez dłuższy czas nieuchwytny. 

Ostatnio córka Rubinsteinowej bę- 
dąc w kawiarni, zauważyła siedzącego 
przy sąsiednim stoliku Baumana, Na- 


tychmiast powiadomiła o tem policję. 
która nazajutrz aresztowała go. 


uy w swoim 
weksli. 


RADJO. 


6.45 Płyty gramofonowe. 
7.08 Płyty gramofon. 
(Płyty). 7.35 Chwilka pań demu. 7.40 Zapo- ý 
wiedź programu (tr. ze Lwowa) 7.50 Kon” | 
cert reklamowy. 11,17 Sygnał czasu. 
Wiadomości meteorol. 
prasy polskiej, 12.10 Muzyka salonowa (pły” 
ty) 12.45 „Wdowa hinduska'', odczyt. 
Dziennik południowy. 1305 Po jednej pio- 
sence (płyty). 15.30 Wiadomości o ekspor” 
cie polskim. 15.35 Przegłąd giełdowy. 
Audycja muzyczna ze studja. 16.00 Muzyka 
lekka (płyty). 
Lwowa. A 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Wiadomośc? 
rolnicze. 
stolicy. 18.15 Recital śpiewaczy J. Czaplic- 
kiego. 18,45 „Zycie i obyczaje u zwierząt: 
19.00 Muzyka lekka z rest. „Gastronomia *« 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 D. c. muzy” 
ki lekkiej. 
pny, 19.56 Wiadomości sportowe. 2000 JaK 
spędzić święto? 20,05 Pogadanka muzyczne 
20.15 Koncert symfon. z Filharm. Warsz- 
22.30 Recytacje poezyj. 
klamowy 23.00 Wiadomości 
komunik. lotn 23,05 Muzyka taneczna z da” | 
cingu „Adria“, 
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włóczył się po lesie, pilpując, by drze” 
wa nie tępili. 
zaświadczyć. 


ale trudno. 
powiedział o tem. Będę wiedział j” 
się bronić... mam nadzieję, że i z teg“f 
wybrnę. 


wy zawsze więcej warte jak jedna. 


mi się zdawało, że po kamienistej dro 
dze, prowadzącej do plebanji, słyszę ©7/ | 
jeś kroki. 


dzi szło szybko. 


głosem stłumionym, chwytając gwałto 
nie powietrze ustami, szepnął: q 


mogłem najspokojniej, — Ale chodź? 
do pokoju... tam będzie lepiej. 


gdzie już raz mię 
frem aresztować, Lampa paliła się "i 
stole i widno tu było. 
stole, podczas, gdy ksiądz niespokojni” 
biegał z kąta w kąt. 


żników, sołtys, wójt i 
uzbrojonych w pałki. Jefrem  pokło”| 
się proboszczowi, 
rzekł: 


si pana do siebie, 


tam było napisane wezwanie, bym b 
natychmiast stawił u sędziego śledczef 


Nr, 227. 


Jak się okazuje, Bauman był kara- 
czasie za podrabianie 


WARSZAWA 5 pażdziernika 
6.45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze*= 
6.58 Gimnastyka: 
7.25 Muzyka poranne 


12.07 
przegl- 


12.05 Codz. 
13.00 


15.45 


16,45 
17.15 Koncert kameralny. 


Aud. dla chorych z€ 
17.50 


18.15 Zycie kultur. i artystyczne 


19,45 Program na dzień nastę” 


22.40 Koncert re”. 
meteorol. dle 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń | | 
„RENOMA“ 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 


Częstochowa, Aleja 21. tel. 2448. | | 


PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. í 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe | | 
i zagraniczne. rf. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- || 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, | | 
weksle t t. p F 

SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne || 
autobusów miejskich. $ 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


— Dobrze, 'on, ale Frye? 
— Fryc był jego strzelcem i częst 


O tem cała wieś mot? 


— Hm! to jest niedobrze dla mnić'| 
Dziękuję ci księże, żeś M 


— Ale jak? powiedz mi. Dwie gło] 


— Ja myślę .. 
Przerwałem i nadstawiłem uszu, b” 


Nie omyliłem się. Istotnie, kilku I" 


f 


Ksiądz zerwał się na równe nogi | 


— Już idą! 


— Jestem gotów! — odrzekłem, je” | 


Weszliśmy do tego samego pokoj! | 
chcjał strażnik JE 
Usiadłem prad 


Jefrem, dwóch 84%, 
trzech chłopó” „| 


Nakoniec weszli: 
spojrzał na mnie 
— Pan Ollerton, sędzia śledczy P” 
— A masz pan to na piśmie? 
— Mam. 
Wręczył mi papier. Tak, wyrsóni 


à. D. 
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Drukarnia „Słowa Częstochowskiego”, ul. Najśw. Marji Panny Nr, 41. Tel, 10-90. 


